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WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 


Oo — 


Cena uumeru 20 gr. 


Dotkliwe mrozy w całej 
Europie. 
W BERLINIE. 


Ważne narady w łonie Rządu. 


Konferencja P. Prezydenta Rzplitej, Premjera Bartis 
i Marszałka Piłsudskiego. 


Projekt Konstytucji 
m | W świetle polskiej opinii 
0: publicznej. 


Dzień 


Zrozumiałą jest rzeczą, że projekt 
Onstytucji opracowany przez najvo- 
Ważniejsze w parlamencie stronnictwo, 
Musiał wywołać żywe i powszechne za- 
interesowanie społeczeństwa. Wyrazem 
p80 zainteresowania są liczne artyku- 
ly, komentarze i rozważania, od któ- 
tych roją się szpalty pism wszelkich 
Odcieni. Dla przeciętnego czytelnika, 
Któremu dostępne jest jedno lub dwa 
Pisma codzienne, ciekawą jest rzeczą 
zaznajomić się choćby w formie po- 
Wierzchownej rejestracji z temi prze- 
Icznemi głosami na temat rzeczonego 
Zagadnienia. Chcąc zaś w ramach ni- 
niejszego artykułu zacytować sporą 
ich ilość, podajemy jedynie kwintesen- 
ję każdego z nich. 

Zatem „Slowo“ (wileńskie) pod- 
kresla nader doniosłą i zasadniczą 
tzecz, że projekt stanowi kompromis 
Ito podwójny. Z jednej strony musiał 
SĘ on stać wypadkową wszystkich 
$Tup politycznych wchodzących w 
skład Bezpartyjnego Bloku. Z drugiej 
zredagowany jest w taki sposób, aby 
*apewnić mu maksimum szans przy- 
Jęcia przez Sejm. 


Ten ostatni rys charakterystycz- 
ny stwierdza w obszernym artykule 
Wstępnym również i „Czas“ dodając, 


č w projekcie odrzucono wszystkie 
Propozycje, jakie w ciągu prac przy- 
S0towawczych się pojawiły, a które 
Mie miały szans przeprowadzenia ich 
Przez Sejm (np. ograniczenie pięciu 
Przymiotników, zniesienie odpowie- 
ialności Rządu przed Sejmem, przy- 
nanie Senatowi szerszych praw). 
Warszawski „Kurjer Poranny" w 
artykule „Bezpośredni wybór Prezy- 
denta przez Naród”, omawiając ten 
Punkt projektu, dowodzi, że teza wy- 
Boru Prezydenta nie przez parlament 
ale „przez osobny mandat Narodu jest 
ZIŚ rzeczą przesądzoną nawet w ko- 
àch czysto prawniczych. Władza nale- 
żącą do najwyższego jej przedstawicie- 
,* musi się opierać na bezpośrednim 
Kontakcje z samem źródłem władzy, 
Jakiem jest Naród, a nie być pośred- 
A paa korporacji reprezentacyj- 


k: »Polska Zachodnia“ analizując nie- 
„Magania dotychczasowej Konstytu- 
gii zestawiając z nią porównawczo 
>Wy projekt, dopatruje się w nim 
NZ podstaw ustrojowych Pań- 


Na łamach „Dziennika Poznańskie- 
sa Prof. Peretiatkowicz za dodatnie 
Ony reformy uważa ograniczenie od- 
wiedzialności politycznej Ministrów 
zez Żądanie ukwalifikowanej więk- 
z0ści Sejmu dla obalenia Rządu, pod- 
x Sienie granicy wieku wyborców do 
at, nadanie Prezydentowi prawa 
Sta zawieszającego. Natomiast pewne 
tzeżenia podnosi co do wyboru 
Czydenta przez plebiscyt, oraz na- 
nia prawą wyborczego wojskowym. 
Niep; urjer Polski“ chwaląc wzmoc- 
e S władzy Prezydenta, ogranicze- 
O NGA interpelacyj poselskich i w 
A p liwienie lekkomyślnego obala- 
tony; Ządu przez Sejm, wytyka projek- 
Praw rak precyzji przy określeniu u- 
gta,  NIEŃ Prezydenta w dziedzinie u- 
ty; > awczej oraz prawa tegoż do za- 
zania ważności wyborów. 

St Robotnik” i „Naprzód“ stoją na 
Owisku, że projekt Bloku jest nie 


sz 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 lutego. Wczoraj po 
powrocie z Zakopanego, P. Prezydent 
Rzplitej odbył szereg ważnych narad 
na Zamku, w Sejmie i w Belwederze. 
Premjer Bartel wcześnie rano odbył 
konferencję z szefem Sztabu General- 
nego, gen. Piskorem, poczem udał się 
na Zamek. Narada Premjera z P. Pre- 
zydentem trwała około 2 godzin. — 
Z Zamku Premjer wrócił do Prezy- 


djum Rady Ministrów i odbył GRA | 


naradę z prezesem Klubu B. B. posłem 
Sławkiem, poczem wziął udział w po- 
siedzeniu Sejmu. Bezpośrednio po za- 
kończeniu posiedzenia i po uchwaleniu 
budżetu przez Sejm, Premjer udał się 
do Belwederu, dokąd kilka minut 
przedtem przybył również P. Prezy- 
dent Rzplitej. Narada P. Prezydenta, 
Marszałka Piłsudskiego i Premjera 
Bartla trwała do godz. rr w nocy. 


Uroczyste podiónie traktatu 
normującego kwestję rzymską. 


Rzym, 11 lutego. (PAT). Agencja 
Stefaniego donosi: Dziś w południe, 
w pałacu Laterańskim kardynał Gar- 
pari, pełnomocnik Ojca św. i Benito 
Mussolini, premjer i szef rządu włos- 
kiego, pełnomocnik króla Wiktora 
Emanuela, podpisali traktat politycz- 
ny, który rozstrzyga i normuje kwestję 
rzymską, konkordat mający na celu 
uregulowanie kwestji religii i kościoła 
we Wioszech i konwencję regulującą 
w sposób definitywny stosunki finan- 
sowe pomiędzy Stolicą Apostolską i 
Włochami w związku z wypadkami 
zg nego: 

W poszanowaniu obserwowanej 
przez Stolicę Apostolską tradycji nie- 
ogłoszenia konwencji międzynarodo- 
wych, zanim nie zostaną one przedys- 
kutowane przez zgromadzenie ustawo- 
dawcze całego państwa, teksty kon- 
wencji nie będą jeszcze ogłoszone. Ju- 
tro jednak ukażą się obszerne i dokła- 
dne streszczenia. 

Rzym, 11 lutego. (PAT). Podpisa- 
nie aktów likwidujących kwestję rzym- 
ską odbyło się dziś o godz. 12 w, połu- 
dnie. Pierwsze spotkanie kardynała 
Gaspariego z Mussolinim nastąpiło w 
sali Konstantyna. Następnie wraz z to- 
warzyszącymi im dostojnikami Musso- 
lini i Gaspari przeszli do sali papies- 
kiej. Na stole rozłożone były, akta. Na 
fotelach zasiedli w pośrodku kardynał 
Gaspari i Mussolini, obok kardynało- 
wie, siedzieli przy stole Msgr. Borgon- 
dini, Pizzardo i adwokat Pacelli, po 
stronie Mussoliniego minister sprawie- 
dliwości Recco, podsekretarz stanu 
Giunti i wiceminister spraw zagranicz- 
nych Grandi. Akt podpisano złotem 
piórem, ofiarowanem przez Papieża. 
Po podpisaniu aktu, kardynał Gaspari 
wręczył to pióro Mussoliniemu, jako 
osobisty dar Papieża. 

W czasie podpisywania aktu, zgro- 
madzeni na paw adikk wk wade Ma JL Mk seminarzyści kole- 


do przyjęcia. Atakują te pisma zwłasz- 
cza powiększenie władzy Prezydenta, 
wyrażając się, że Prezydent stałby się 
w ten sposób niejako ukoronowanym 
monarchą. 

Organ p. Korfantego „Polonja“ 
w zjadliwej krytyce projektu porów- 
nuje Prezydenta wedle nowego pro- 
jektu, również z absolutnym monar- 
chą. 

Jeszcze napastliwiej wyraża się 
„Głos Narodu“ pisząc, że „lęk przed 
Narodem i jego przedstawicielami prze 
bija z każdego niemal punktu opraco- 
wanej przez B. B. rewizji Konstytucji“. 

„Kurjer Warszawski” zaopatrując 


gium lombardzkiego, gdzie ongiś stu- 
djował Pius IX, odśpiewali Te Deum, 
a zgromadzeni pod obeliskami faszyści 
odśpiewali hymn faszystowski. W cza- 
sie całej ceremonji wznoszono ciągłe 
okrzyki na cześć obu dostojników. Po 
zakończeniu ceremonji, obaj dostojni- 
cy stali się przy wyjściu przedmiotem 
entuzjastycznych owacji ze strony 
zgromadzonej na placu publiczności. 
Rzym, 11 lutego. (PAT). Wszyst- 
kie dzienniki wydały nadzwyczajne 
dodatki, podając wiadomość o pomyśl- 
nem zakończeniu rokowań i zamiesz- 
czając portrety Papieża, króla, Musso- 
liniego i kardynała Gaspariego. 
»Giornale d‘ Italia« przypomina 
przemówienie wygłoszone przez Mus- 
soliniego w Izbie dnia 21 czerwca 1921, 
w którem Mussolini już wtedy wypo- 
wiedział się za porozumieniem z Waty- 
kanem. Dziennik wspomina również 
wszelkie późniejsze akty, któremi 
Mussolini przygotowywał zbliżenie ze 
Stolicą Apostolską i przedstawia roz- 
maite fazy rokowań, które doprowa- 
dziły do podpisania traktatu i konkor- 
datu. Dziennik stwierdza, że ten ewe- 
nement o światowem znaczeniu jest 
dowodem żywotności Iralji i kończy 
sławiąc podniosłość myśli i niezwykłą 
energię twórczą Mussoliniego, który 
swemi niezwykłemi zdolnościami i 
swoją olbrzymią miarą klasycznego 
męża stanu, przewyższa wszystkich 
kierowników! innych państw. 
Warszawa, 12 lutego. (Tel. wł.) 
Z Rzymu donoszą: Terytorjum pań- 
stwa kościelnego obejmować ma Wa- 


tykan, przyległe ogrody, oraz sąsiednie | 


gmachy, położone na południe od Ba- 
zyliki św. Piotra, cmentarz niemiecki, 
kolegia niemieckie i etjopskie. Pozatem 
t zw. dobra papieskie, willa Papieża 
oraz szereg innych rezydencji będzie 
korzystać z eksterytorjalności. 


dotyczący artykuł tytułem: do renea Haki; RE im rania lz TX sej- 
mokracji do biurokracji”, boleje. nad 
pomnożeniem władzy Prezydenta. 

„Chwila“ i „Nasz Przegląd“ zau- 
ważają, że niektóre punkty projektu 
będą dla stronnictw mniejszościowych 
nie do przyjęcia. 

Rozgrywka tedy o rewizję Konsty- 
tucji rozpoczęła się: jest ostra, namięt- 
na. Ale gdy przyjdzie do finału, będą 
musieli walczący sięgnąć koniecznie ku 
głębi swego sumienia obywatelskiego 
i polskiego. Tam napewno znajdą dro- 
gę do porozumienia; mądrego, owoc- 


| nego, twórczego. 


Berlin, 1x lutego. (AW.). 
wczorajszy i ubiegła noc były od 200 
lat najzimniejszemi w Berlinie. Tem- 
peratura spadła do — 27 stopni C. Za- 
notowano przeszło 100 wypadków 
pęknięcia rur wodociągowych. Pogo- 
towie ratunkowe  zaopatrzyło kilka- 
set osób, które doznały ciężkich ad- 
mrożeń. 

W WIEDNIU. 

Wiedeń, ir lutego. (AW.). Mrozy, 
które panują tu od kilku dni przybraiy 
obecnie charakter katastrofalny. Dziś 
notowano w mieście — 27 stopni C. 
Jest to najniższa temperatura jaką no- 
towano w Wiedniu od r. 1775. Ulice 
prawie puste. W domach brak wody 
i gazu ponieważ rurociągi zama: zły. 
Wiedniowi grozi również brak węgla, 
bo zaopatrzenie w ostatnich dniach o- 
gromnie wzrosło. 

W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga, 11 lutego. (PAT.) Dziś ra- 
no mróz w niektórych miejscowo- 
ściach Czechosłowacji przewyższał 
—40 st. W Pradze termometr wskazy- 
wał od 26 do 30 st. Jest to najniższa 
temperatura, jaką zanotowano od ro- 
ku 1775. Wskutek zimna i chorób per- 
sonalu, w niezwykły sposób utrudnio- 
na jest komunikacja kolejowa. Mini- 
sterstwo koleji ograniczyło ruch kole- 
jowy na linjach lokalnych. 

W ROSJI. 

Moskwa, 11 lutego. (AW.) Z pro- 
wincji nadchodzą katastrofalne donie- 
sienia o coraz dalszym spadku tempe- 
ratury. W Rosji europejskiej najniższa 
temperatura notowana była w Iwano- 
wie Woznieseńskim —52 i w Archan- 
gielsku —57 st. Mrozy na Syberji są 
jeszcze silniejsze. W Moskwie zanoto- 
wano kilka tysięcy wypadków  .ęż- 
kich odmrożeń. 


W FINLANDJI. 


Heisingfors, 11 lutego. (AW.) W 
całej Finlandji panują tak silne mr zy, 
że wiele osób poniosło śmierć z povo- 
du „zamarznięcia. W pobliżu miei; o- 
wości Towaste temperatura spadła ło 
45 st. poniżej zera. 

e wy zz 
P. PREZYDENT RZPLITEJ WRACA 
DO ZAKOPANEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12 lutego. P. Prezydent 
Rzplitej po kilkudniowym pobycie w 
Warszawie, powraca do Zakopanego. 


PRZED NOMINACJAMI WYŻ- 
SZYCH DOWÓDCÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 12 lutego. Ostatni wy- 
jazd Marszałka Piłsudskiego do Debli- 
na pozostawał w związku. z egzamina- 
mi szeregu wyższych wojskowych na 
dowódców dywizji i piechoty dywi- 
zyjnej. Wezwani przez Marszałka Pil- 
sudskiego do Dęblina wyżsi oficerowie, 
po złożeniu egzaminu z dobrym wy- 
nikiern, prawdopodobnie już w naj- 
bliższym czasie obejmą odpowiedzialne 
stanowiska w armji. 


34 CYGANÓW ZAMARZŁO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 lutego. Z Lublina 
donoszą: Na terenie powiatu Janow- 
skiego znajdował się ebóz cygański, 
złożony z 34 osób. Nadeszła wiado- 
mość, że w nocy z soboty na niedzielę 
wszyscy cyganie zamarzli na śmierć. 


Przemówienie Ministra Spraw Zagranicznych A. Zaleskiego 


wygłoszone na posiedzeniu senackiej komisji spraw zagranicznych w dniu 11 lutego 1929, 


Warszawa, 1x1 lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji spraw 
zagranicznych Senatu, Minister Spraw 
Zagranicznych August Zaleski wygło- 
sił następujące exposé: 

Jo w maju roku zeszłego pozwoli- 
łem sobie przedstawić Panom pewne 
poglądy na stosunek nasz do między- 
narodowej kolaboracji ckonomicznej, 
którą określilera jako jeden z funda- 
mentów pokoju świata. Gdy dziś stoję 
przed Panami, pragnę dalej omówić 
EIOBA, który wówczas nakreślilem. 
Przesłanki naszej polityki w tym za- 
kresie pozos tają bez zmiany, co wię- 
cej, bardziej, niż kiedykolwiek odczu- 
wamy w tej dziedzinie. coraz silniejszą 
więź międzynarodowej współzależno- 
ści. Pojęcie izolowanej polityki gospo- 
darczej zniknąć musi, gdy zważy się np. 
jak głęboko sięga w Europie wzajemne 
zaangażowanie lamie %— że do kilku 
miljardów sumy dochodzą prywatne 
wierzytelności Ameryki w naszej czę- 
ści świata i t. d. 

Uniwersalność wspólpracy gospo- 
darczej międzynarodowej uważam za 
konieczny warunek jej sukcesu. Nie 
jest to bynajmniej teoretyczny postu- 
lat. Dla przykładu „ee elk sobie zwró 
cić uwagę Panów na aktualne próby 
rozwiązania niektórych z obecnych 
trudności w handlu międzynarodo- 
wym w kierunku wspólnego równo- 
czesnego obniżenia taryf celnych na 
pewne wybrane artykuty handlu świa- 
towego. System, do którego. te próby 
zmierzają, nie oznacza bynajmniej ró- 
wnego obniżenia cła wszędzie, przeci- 
wnie, przewidziane jest obniżenie taryf 
według pewnych regjonów gospodar- 
czych “tak, aby interesy 1 położenie 
specjalne poszczególnych państw, czy 
Srupy państw, były uwzględnione. 
Jednakowoż taka akcja SORKA: 
tylko wtedy będzie miała ra cję bytu. 
jeśli uda się zrównać korzyści i straty, 
jakie dla poszczególnych kraj ajów wy- 
niknąć mogą. Do pomyślenia jest ona 
zatem tylko wtedy, gdy wszystkie, po- 
ważnie zainteresowane państwa w niej 
udział wezmą. Akcja ta zasługuje na 
poparcie ze strony Polski. 

Jest i drugi warunek, który odnosi 
się już nie tylko do naszego udziału 
w powyższej kolektywnej akcji, ale 
panuje nad całym stosunkiem naszym 
do międzynarodowej kołaboracji gos- 
podarczej. Już w maju roku ubieglego 
mówiłem Panom o konieczności rów- 
nomiernego traktowania w płaszczy- 
żnie między narodowej postulatów rol- 
nictwa eksportującego swoje płody i io 
przesadzonych żądaniach państw wy- 
soko uprzemysłowionych. Stwierdzam 
tu z całym naciskiem, podobnie jak to 
już uczyniłem publicznie na Zgroma- 
dzeniu Ligi we wrześniu ubiegłego ro- 
ku, że równowaga między obu tenden- 
cjami znaleziona być musi i że Połska 
jako jedno z wielkich państw rolni- 
czych żąda wyrównania ofiar i zysków 
eeyo i międzynarodowej. 

Jak Panowie widzą, realizacja tej 
współpracy gospodarczej natrafia na 
trudności wszędzie i we wszyst skich 
państwach. Przyczyny tego są różno- 
rakie, załeżnie od tak różnorodnych 
interesów państw. Niemniej jednak so- 
lidarność i kolaboracja ekonomiczna 
międzynarodowa leży w interesie Pol- 
ski. Dlatego pod wyżej wspomnianemi 
przezemnie warunkami staramy się 
zbliżyć do niej krok za krokiem i na- 
dać jej kształty coraz realniejsze. 

Jeśli zagadnienia te nazwą Panowie 
szerszym okręgiem naszych zaintereso- 
wań gospodarczo - politycznych, to 
isrnieje 1 węższy okręg naszej akcji 
w tej dziedzinie. Mam tu na myśli sto- 
sunki handlowe z naszymi sąsiadami. 
I do tych spraw przystępujemy oczy- 
wiście pod kątem widzenia naszego in- 
teresu, ale też w pełni świadomości te- 
go interesu uważamy, że traktaty han- 
dlowe, jakie zawieramy, są jak gdyby 
stopniem do tej międzynarodowej so- 


| 


jidarności gospodarczej, A wy- 
żej mówiłem. Traktaty nasze, to ele- 
menty gospodarczej organizacji po- 
koju. 

W Komisji sejmowej wypowiedzia- 
lern się o traktacie handlowym z Niem- 
sni. iski pragnie zawarcia 


Rząd polski 
tego o, gdyż uważa, że umowa 
handlowa oparta na równowadze 
świadczeń i korzyści obu stron, leży 
Ww is tak Polski, jak i Niemiec. 
Pragnę w tej chwili raz jeszcze dać 
wyraz nadzieji, że uda się nara poko- 
nać ao RONIA na jakie napotykają do- 
tychczasowe nasze rokowania i wy jść 

R z nieporozumień. Mam rów- 
że zawarcie traktatu 
nam wnieść do stosunków 
polsko - niemieckich pewne momenty 
konstruktywne, tworzące podstawę dla 
sZEYSZE! ekonomicznej współpracy, o- 
; dla obu państw. 


CH 


> 


interes 


Jezeli więc przy zawieraniu trakta- 
iu haudicwego z Niemcami napotyka- 
my na pewne gdn płyną ce z po- 

s astrojów pewnych kol nic- 
a stosunków 


WYCJ Z RC soja, 3 st może jeszcze 
dziej skomplik wane, Do tych sa- 
ch dwóch elementów, utrudniają- 


ienie z Niemcami, do- 
izkki element, a miano- 


porozum 
od z ik 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1929. 


WIEC, zasadnicza różnorodność syste- 
mu o vki handiowej sowieckiej i na- 
szej. Stwierdzam tu, że mimo tych 


trudności, Rząd polski pragnie trakta- 
tu handlowego z Rosją i dążymy szcze- 
rze do jego zawarcia. Traktat kandio- 
wy leży w interesie obu państw. Mam 
głębokie przekonanie i nadzieję, że 
protokó! podpisany w sobotę w Mos- 
kwie, przyczyni się do rozjaśnienia 
atmosf rety politycznej i może w 
dalekiej przyszłości rokowania handlo- 
we z Rosją wejdą w stadjum realne. 

g waszych dążeniach do 
uregulow nia "o. kandlowych 
jej sasiada ami, nie mo- 
r okowań na ten 
temat z Lu ORINA Eo N nasza 
w stosuaku do Litw y jest Panom zna- 
na. Cierpliwość, wytrwałość i spokój, 
cnoty kardynalne, jakie cechują nasze 
postępowanie w innych sprawach li- 
:b, stosujemy i w sprawie na- 
wiązania zormalnych stosunków z Li- 
twą, których Rząd polski pragnie bar- 
dzo szczerze. Jest rzeczą niedopuszczal- 


nie- 


y 
syon 
EB) 


zewskie 


na, by raiędzy Polską a Litwą istniała 
próżnia handlowo - polityczna, aby 
stosunki między temi dwoma krajami 


nie mogły zostać uregalowane w dro- 
dze traktatu. Na konfer rencji króle- 
wieckiej Waldemaras obiecał przedło- 


Budżet uchwalony w trzeciem czytaniu. 


Głosowanie nad poprawkami. 


Warszawa, ir lutego. (PAT.). Ple- 
num Sejmu przystąpiło dziś do głoso- 
wania nad zgłosz ońemi do a czy- 
tania poprawkami do budżetu. Gene- 
ralny referent e: seł Byrka a yi 
się przeciwk o wszystkim popraw- 
A które nie są da z uchwała- 

mi komisji scjmowej i wypowiada się 
pea nowym wnioskom doty-zą- 
cym armji. Referent zauważa iż tro- 
ska - byt materjalny żołnierzy powin- 
na byé pozostawiona przedewszyst- | 
kiem ich władzy przełożonej. 


W głosowaniu odrzucono wszyst- 
zie T i zgłoszone do części Pre- 
zydjum Radv Ministrów W resorcie 
Ministerstwa spraw zagranicz: vek 
przyjęto wniosek Rzavu o przyw óce 
nie 700.000 zł. na fundusz dysp” ty- 
cyjny. Odrzucono wniosek Rzą m o 
obniżenie w dochodach nadzwyczaj- 
nych Ministerstwa skarbu pocatku 
majątkowego o 25 milionów Odz:zu- 
cono długi szereg poprawek do budze- 
tu Ministerstwa Rolnictwa. 


Ostateczne cyfry budżetu. 


Ostatecznie ustalone w trzeciem 
czytaniu cyfry budżetu wynoszą: o 
gólna suma dochodów 2.962,595.941 


| 


zł, ogólna suma wydatków 2 miljardy 
785,045. iai zł. Nadwyżka budżetowa 
wynosi 177,5$50. 800 zal 


Stronnictwa opozycji zapowiadają wniosek o postawienie 
Ministra Skarbu przed Trybunałem Stanu. 


Następnie poseł ść Niedział- 
kowski (PPS) złożył deklarację, w 
której klub PPS. zapowiada, że nie 
weźmie udziału w głosowaniu nad ca- 
łością budżetu, gdyż uchwalone do- 
tychczas budżety były z reguły prze- 
kraczane o bardzo znaczne sumy, z 
drugiej zaś strony nie zostały oh. 
czas zgłoszone Sejmowi te przekro- 
czenia. 

Poseł Wożnicki (Wyzw.) w 
imieniu swego klubu oświadcza, że 
wykonanie budżetu przez Rząd za o- 
kres ubiegły nie uwzględniało intere- 
sów chłopskich. Klub Wyzwolenie po- 
wziął decyzję pociągnięcia do odpo- 


wiedzialności konstytucyjaej przed 
Trybunałem, Stanu Ministra Skarbu za 
przekroczenie ustawy skarbowej za 


rok „1927/28 iw dniach najbliższych 
zwróci się do klubów lewicy celem o- 
trzymania koniecznych podpisów na 
wniosku. 

Poseł Zwierzyński (Klub Na- 
rodowy) ida, że klub jego po- 
prze wniosek o pociągnięcie prze 
Trybunał Stanu winnych przekrocze- 
nia budżetu, a nie chcąc ponosić odpo- 
wiedzialności za obecny budżet, nie 
weźmie udziału w głosowaniu nad u- 
stawa skarbową i nad całością budżetu. 

Poseł Dąb ski (Str. Chł.) oświad- 
cza, że ponieważ budżet jest zbyt wy- 
soki i ponieważ Rząd nie przedłożył 
dotąd kredytów dodatkowych, wresz- 
cie ponieważ klub mówcy nie ma zau- 
fania do obecnego Rządu, przeto gło- 
sować będzie przeciwko całości budże- 
tu i poprze wniosek oddania Ministra 
skarbu przed Trybunał Stanu. 


Poseł Chaciński (CHD.) uwa- 
ża budżet za konieczność państwową 
i jest zdania, że parlament polski nie 
może odmawiać budżetu, dlatego też 
stronnictwo jego głosować będzie za 
budżetem. 

Poseł Dębski (Piast) oświadcza, 

e klub jego po raz pierwszy nie może 
bać udziału w głosowaniu nad całoś- 
cią budżetu, skoro przekroczenia bu- 
dżetowe nie zostały dotąd przedłożo- 
ne Sejmowi. 

Poseł Roguszczak (NPR.) za- 
uważa. że nie czas na podejmowakie 
konfliktów. NPR. głosować będzie za 
budżetem. 

Poseł Grynbaum 
oświadcza się przeciwko 
dżetowi. 

Następnie w trzeciem czytaniu Iz- 
ba przyjęła preliminarz, budżetu. 

Marszałek oznajmia, że następne 
posiedzenie Sejmu odbędzie się dnia 
19 lutego br. 

Warszawa, 12 lutego. (AW.). Rea- 
sumując przebieg wczorajszego głoso- 
wania nad budżetem stwierdzić należy, 
że za budżetem opowiedziały się klu- 
by BBWR., Frakcja rewolucyjna PPS., 
Ch. D. i NPR. Przeciwko budżetowi 
z całej lewicy głosowały jedynie kiuby 
Stronnictwo Chłopskie, wszystkie 
mniejszości narodowe i komuniści. Od 
głosu wstrzymały się Klub Narodowy, 
Piast i PPS. Wobec takiego ustosunko- 
wania się głosów Marszałek Sejmu o- 
świadczył, że budżet został w calości 
przyjęty. Dokładnego sprawdzenia zło- 
sów nikt nie żądał. "Głosowan» w spo- 
sób zwykły przez powstanie. 


(Koło Żyd.) 
całemu bu- 


`z norma ge zacji jej stosunków z Polsk& 


żyć nam swój projekt tej umowy. Rząd 
polski dotąd czeka na ten dokument 
Chcialbym móc mieć nadzieję, © 
zwłoka ta została wyzyskaną prze 
rząd litewski, by ponownie zbadać 
korzyści, jakie wynikną dla Litwy) 


projek t który nam będzie przedłe” 
żony, stanowić będzie postęp w 510% 
sunku do rozmów królewieckich i 8% 
newskich. Z naszego punktu widzenie 
przyszły traktat z Litwą powini; :n 0 
i iadać naszej ni iezmiennej dok trymić 
w materji traktatowej i zawierać ogó: 
nie przyjętą klauzulę, regu lująca 128% 
jeinne położenie prawne obywateli 090 
stron. 
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Tymczasem jednak, <zekając M8 
projekt litewski, prowadzimy akty wić 
rokowania z szere egiem państw. W spó? 
mnę tylko o padae” rch na dobrej dro” 
dze negociacjacn z Francją, o rokow? 
niach z Oy i Łotwą, o sawandidi 
już porozumieniach z Czechami i %4 
grami, o bliskich układach z lugosie* 
wią. 

Mówiąc o rozwoju, utrwalezdu 
i utrzymaniu międzynarodowych st07 
sunków ekonomicznych, ani na chwi 
lę zapominać nie możemy, że koniecz 
nym ich warunkiem jest trwały pokój: 
Inaczej mówiąc, podstawą międzyna” 
rodowej organizacji ekonomicznej mu 
si być organizacja bezpieczeństwa na 
rodów. 

Odpowiednikiem powszechnej. sta 
le wzrastającej we wszystkich krajach 
świadomości solidarności bezpieczeń? 
stwa wszystkich narodów, zależność! 
gwarancji pokoju każdego państwa od 
zobowiązania pokoju innych państw 
jest wzmacniający się nieustannie stof 
sunek do międzynarodowej organiza 
cji. Dosadnym wyrazem tych dążeł 
było utworzenie Ligi Narodów. Pakt 
Ligi Narodów niewątpliwie pożoły! 
trwałe ndang na których budo- 
wać można gmach pokoju powszeci” 
nego. „Pięć lat po założeniu tych fund? 
mentów pięciu przedstawicieli państw: 
członków Ligi Narodów przyjęło je 
nomyślnie protokół genewski. Proto; 
kół ten był dopełnieniem paktu Lig! 
Narodów. Zdawać się mogło, że now? 
era rozpoczęła się w historji ludzkość 
że wojny ostatecznie zostały skazaní 
na wygnanie ze stosunków międzyn? 
rodowych. Rzeczywistość  przyniosić 
rozczarowanie. Protokół genewski " 
padł, jednakże nie ustawały odtąd wy” 
siłki w celu stopniowego wprowadze” 
nia go w życie. W tych wysiłkach Po 
ska pewną odegrała rolę. Fo tej drodzć 
szła propozycja polska zgłoszona 0% 
VILL Zgromadzeniu, która wyodrę”” 
niała z protokołu genewskiego zasa ç 
powszechnej nieagresji, zasadę, 2% 
wszystkie wojny są zakazane. Ta sam% 
zasada znalazła wyraz w pakcie Kello“ 
ga. Można również odbudować odr% 
zu wszystkie zasady protokołu jedno” 
cześnie, na skalę regjonalną. Rząd) 
idąc po tej linji zgłosiły wniosek, 2 
Rada Ligi przestudjowała „hwestję sy” 
stemu regionalnego wzajemnej Pa 
mocy. Kemia arbitrażu i bezp a 
czeństwa zajął się tą sprawą i oprac? 

wał nawet wzór umów tego rodzaj” 
IX. Zgromadzenie traktat zatwier 4 
ło, polecając uwadze państw i upowa, 
niając je do zwrócenia się do Rad! i 
Ligi o pośredniczenie w negocjaciał 
mających na celu zawarcie trakt 
regionalnego. 

Mam nadzieję, że zalecenie ostat, | 
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niego Zgromadzenia nie pozosta”. 
martwą literą, że państwa poważni 
odniosą się do realizacji tego zaleceń, 
Sądzę, że w obecnych warunkach 16%) 
nie drogą zawierania tego typu US. 
dów dojść będzie można do urz” e 
wistnienia generalnego układu w 
dzaju protokołu genewskiego, którcz, 
cele i zasady powinny zawsze Z 
nam drogowskazem na trudnej dro? 
do definitywnego zabezpieczenia 
koju powszechnego wiodacej. 
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GAZETA EWYOWSKA £ anie 


Niekoronowany król pustyni. 


(Postać wprost nieprawdopodobna, 
jakby z legendy czy baśni fantastycz- 
nej. Napoły rycerz błędny, a napoły 
awanturnik, »największy szpieg świa- 
ta« i specjalista od wywoływania pow- 
stan wśtód dalekich ludów wschod- 
nich -— oto w paru rzutach sylweta 
słynnego dziś na cały świat pułkowni- 
a Lawrence'a, który, zrobiwszy co 
doń należało w Afganistanie, dziesięć 

m temu, pod przybranem nazwis- 
kiem, jako Mr. Shaw, wylądował w 
ondynie. Przyjęto go tam z wielkiemi 
„Onorami i wyjątkową atencją. Niczem 
incognito podróżującego monarchę. Co 
Prawda, to prawda: pułk. Lawrence 
zasłużył sobie na te szczególne wzglę- 
y. Powierzoną sobie robotę wykonał 
sprawnie, szybko i precyzyjnie, opuścił 
żaś teren działania dopiero wtedy, gdy 
spostrzegł i nabral przeświadczenia, że 
Szala zwycięstwa zaczyna się przechy- 
a€ na stronę Amanulli. Konieczność 
zastanowienia się z nim nad sytuacją 
l Daradzenia się nad dalszemi planami, 
byly niewątpliwie powodem, że go 
"miarodajne czynniki« wezwały do 
Angli. 

Pułkownik Lawrence zasługuje na 
to, by się nim odrobineczkę bliżej za- 
e. Najpierw jego habitus. Jest wzro- 
Stu niskiego, szczupły, ma ciemną, o- 
$orząłą cerę i liczy lat czterdzieści kil- 
Ma; jest wstrzemięźliwy w jedzeniu i pi- 
flu i co pewien czas pości przez dni 
kilka. Przyzwyczaił się do tego trybu 
zycia, przebywając długie lata wśród 
ludów wschodnich, których narzecza 
tównież sobie przyswoił. 

Pasmo życia Lawrence'a, to roman- 
tyczny scenarjusz filmowy. Rozpoczy- 
na się w Uniwersytecie oxfordzkim, 
Sdzie Lawrence około r. 1900, jako 
młody jeszcze student, zaciekle studjuje 
Kzyki wschodnie. Prowadzi życie sa- 
Motne, Yrzyma się zdala od kolegów, 
Pracuje gorączkowo, a w wolnych 
vilach rozczytuje się w rycerskich 

Bendach średniowiecznych lub błądzi 
M jeden po zaułkach Oxfordu. W r. 
"44 zjawia się w Paryżu, a potem je- 
qe na Wschód. Wałęsa się po Syrji 
gy sty ni arabskiej, poznaje tam ze 
A tuziny szeików beduińskich i o- 

cnego króla Iraku, Faysala, nawią- 

Ue z nimi bliższe stosunki, a gdy 
wy ucha wojna światowa, powraca do 
mogli, wstępuje jako ochotnik do ar- 
z" brytyjskiej i, przydzielony do szta- 
u głównego. używany jest specjalnie 
19 „pobór kartograficznych. Mało go 
a Jednak wszystko nęci, mało pociąga, 
Acialby się wyrwać a przedewszyst- 
em okryć sławą. 
gl; miarę, jak rozwija się wojna, An- 
sę Coraz większą zwraca uwagę na 

eny ną Wschodzie i tworzy plany 

Pełnego unicestwienia państwa otto- 

skiego, W związku z temi planami 

Syła główna kwatera angielska ludzi 

znanych z temi terenami do dys- 
3 zycji dowództwa angielskiego w E- 
Ee Jednym z pierwszych jest La- 
e Mianowany zostaje kierowni- 
A szkoły tłumaczów w Kairze, ale 
spol stanowisko wydaje mu się zbyt 
p w. nem, zbyt mało interesującem. 
Wódo 39 dnia melduje się u swego do- 
Arab i powiada: »Znam doskonale 

P. Podejmuję się zorganizować 
i Nstanie Arabów na tyłach tureckich 
g,Prawić Turkom kłopotliwą dywer- 
Wyśmiano go — kazano dalej 
Wód służbę, do której, zdaniem do- 
gry TWA, najbardziej się nadawał. Ale 
ię 2ZUu jednego Lawrence nie zjawił 
ni w szkole. Zniknął z Kairu i ślad po 
nal pał Po kilku dniach wypły- 
ER I pustyni arabskiej u swego 
z Eeh, emira Faysala. Zażyły 

a ounck i wyjątkowa siła argu- 
Pod <A dopomogły Lawrence'owi do 
dyko zena plemion arabskich prze- 
się, $e urkom. Wnet jednak okazało 
A robota nie jest tak łatwą, jak 

* £ początku zdawało. Zbyt wiele 
Rych sa8onizmów wśród poszczezól- 
rT, zbyt dużo intryg dzie- 

„KÓW, by ich można F :o od- 
zjednoczyć i popchnąć ć. wspól- 


S: 
Pełni 


tzu 


nej, skoordynowanej akcji. Żelazna 
wola Lawrence'a i niepoślednie zdolno- 
ści dyplomatyczne, których dał teraz 
dowód po raz pierwszy, przełamały 
jednak stopniowo wszystkie te prze- 
szkody. Zyskawszy zaufanie beduinów 
oraz szacunek i posłuch dla swego sło- 
wa, zabiera się Lawrence do organizo- 
wania armji arabskiej, a kiedy wkracza 
triumfalnie na jej czele do zdobytego 
na Turkach Damaszku, nazwany zo- 
staje niernal jednogłośnie »niekorono- 
wanym królem Arabjie. Z okrytym 
sławą awanturnikiem Anglja poważnie 
zaczyna się liczyć. 

Gdy skończyła się wojna światowa 
i Turcja wraz z mocarstwami central- 
nemi leżała pokonana u stóp zwycięz- 
ców, Lawrence zjawił się niespodzie- 
wanie w Paryżu i stał się rzecznikiem 
wolności arabskiej, umiejąc doskonale 
przytem bronić interesów Wielkiej 
Brytanji przeciwko Francji i jej pla- 
nom syryjskim. Na konferencjach z 
angielskiemi mężami stanu i na posie- 
dzeniach komitetów wersalskich, Law- 
rence zdumiewa wszystkich swą znajo- 
mością rzeczy, swą erudycją i trzeź- 
wością sądów. Jego też niemal wyłą- 
czną zasiugą jest to, że gdy Anglja z 
inicjatywy Winstona Churchilla, Lloyd 
George'a i lorda Birkenhcada przystą- 


13 lucego z92g. 
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piła do tworzenia pod swym protek- 
toratem t. zw. »Middle Eastern Em- 
pire'u<, czyli olbrzymiego łańcucha 
państw i krajów, ciągnącego się od 
Egiptu poprzez Hledżas, Palestynę, Me- 
zopotamję i Persję do Indyj i Singa- 
pore, uzyskali Arabowie te wszystkie 
swobody polityczne, z których korzy- 
stają dzisiaj. 


W r. 1922 pułk. Lawrence osiadł 
w Londynie, zamknął się w zaciszu 
domowem, i prowadząc życie człowie- 
ka Wschodu, zabrał się do opisywania 
swych przygód i przeżyć. Tak pow- 
stała słynna jego książka »Bunt na pu- 
stynie, opowieść pod względem lite- 
rackim wprost niepospolita, skrząca 
się od barwnych opisów i pełna dra- 
matycznego napięcia. Książkę tę wy- 
dał w kilkudziesięciu tylko egzempla- 
rzach, przeznaczonych dla swoich 
przyjaciół i znajomych, a na pokrycie 
kosztów druku puścił w Świat drugie, 
bardzo kosztowne wydanie, które mo- 
mentalnie zostalo rozkupione. 


Niedługo jednak bawił w Londynie. 
Zatęsknił za awanturniczem, pełnem 
przygód i uroku życiem i niepostrze- 
żenie wyjechał z Anglji. Niebawem 
zjawił się w Afganistanie, zajął się or- 
ganizowaniem wojsk emira Amanulli 
na modłę europejską, a potem, zło- 
żywszy zdobytą szarżę, zaciągnął się 


' Lawrence 
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jako zwykły mechanik do indvjskiej 
eskadry lotniczej. 
Wybucha bunt w Afganistanie. W in- 
teresie Anglji lezy obalenie Amanull. 
zdobywa kontakt z pow- 
stańcami i dopomaga do wyniesienia 
na tron Baczi Sakao, który, pod imie- 
niem Habibulli, ogłasza się emirem. 
Ale po kilku tygodniach Amanullah, 
cofa swą abdykację i rusza na Kabul. 
Lawrence, którego rola w przygotowa- 
niu powstania zostaje przez agentów 
sowieckich publicznie ujawniona, nie 
ma nic więcej do roboty na pograniczu 
indyjskiem. Wezwany do Londynu, 
odpływa tam w połowie stycznia. 
Zainterpelowany tydzień temu w 
Izbie gmin przez jednego z opozycyj- 
nych deputowanych co do powodów 
pojawienia się  Lawrencea w Anglji, 
Chamberlain oświadczył z flegmą, że 
rząd angielski dlatego tylko go wez- 
wał, żeby położyć tamę nieprzychyl- 
nym wcersjom, które krążyły dokoła 
osoby słynnego pułkownika i zgoła 
bezpodstawnie narażały na szwank 
prestige Wielkiej Brytanji. Na tem o- 
ficjalnem oświadczeniu odpowiedzial- 
nego kierownika angielskiej polityki 
zagranicznej poprzestać narazie musi- 
my. choć. lakeśmy to iuż wspomnieli, 
są niewątpliwie inne jeszcze powody 
wezwania Lawrence'a do Angli. m. 


Jak to rozumieć? 


Z racji rozporządzenia pruskiego w sprawie polskiego 
szkolnictwa. 


Przez długi szereg lat powojennych 
w  opłakanych warunkach oświato- 
wych żyła w Niemczech ludność pol- 
ska. W Prusach wschodnich, w Niem- 
czech środkowych, w Westfalji i Nad- 
renji pozbawiona w zupełności szkoły 
polskiej, zmuszoną była szukać ostoi 
w organizowaniu lekcyj języka polskie- 
go i kursów prywatnych, które, po- 
minąwszy to, że szkoły zastąpić nie 
mogły, musiały na każdym kroku wal- 
Czyć z trudnościami i szykanami. Na 
Śląsku Opolskim konwencja genewska 
gwarantowała wprawdzie istnienie 
szkolnictwa polskiego jednak wobec 
akcji organizacyj antypolskich i tzw. 
terroru gospodarczego, stało się ono 
w praktyce nader problematycznem. 
Mimo wytężonych wysiłków, by prze- 
cież sytuację uczynić pomyślnicjszą, 
wszystko rozbijało się o nieugięty o- 
pór władz pruskich. I oto w dniu 23 
stycznia 1929 ogłoszonem zostaje u- 
rzędownie z mocą obowiązującą od I 
kwietnia br. rozporządzenie rządu 
pruskiego, regulujące sprawę szkolnic- 
twa polskiego na terenie Prus. 


Nie wdając się w bliższą analizę 
tego rozporządzenia stwierdzić musi- 
my, że poza szeregiem zasadniczych 
braków, stanowi ono jednak sensacyj- 
ny zwrot w dotychczasowej pruskiej 
polityce szkolnej. 

Chcemy wierzyć, że rozporządze- 
nie to jest wypływem dobrej woli i 
rozsądku. Jednakże nie wolno nam po- 
minąć milczeniem opinji, jaka o po- 
ciąguięciu tem panuje wśród Polonji 
w Niemczech. Oróż tamtejsze koła 
twierdzą niedwuznacznie, że rozpo- 
rządzenie to pozostanie tylko na pa- 
pierze, w praktyce — w dzisiejszych 
stosunkach — nie można sobie wyo- 
brazić zmiany na lepsze. 

Jest tu jeszcze jeden moment cha- 
rakterystyczny: wydanie rozporzą- 
dzenia zbiega się dziwnie z Streseman- 
nowskim wnioskiem w Lidze Naro- 
dów w sprawie mniejszości. Może w 
ten sposób chce się wykazać pobożne 
dążenia do uregulowania w Niemczech 
sprawy mniejszościowej? Może ostat- 
nie rozporządzenie ma zagłuszyć nie- 
zamilkłe dotąd echo Wrześni? Gd. 


Międzynarodowa organizacja rolnictwa. 


Dziś, kiedy zaludnienie Świata wzra- 
sta w niebywałym wprost stopniu, co- 
raz aktualniejszą, coraz bardziej pie- 
kącą staje się kwestja w jaki sposób 
zaopatrzyć ludność całej ziemi w żyw- 
ność. Ernest H. Godfrey b. prezes 
sekcji rolniczej przy kanadyjskim u- 
rzędzie statystycznym i sekretarz 
Centralnej izby rolniczej wypowiada 
nader ciekawe na ten temat uwagi. 
Staje on na tem zasadniczem stano- 
wisku, że akcja zaopatrywania po- 
szczególnych państw świata w środki 
żywności, będąca zależną w wielkiej 
mierze od światowej produkcji rolni- 
czej, winna odbywać się pod kierow- 
nictwem jednej, dla wszystkich państw 
wspólnej korporacji międzynarodowej. 

Taką instytucją, którą już dzisiaj 
uważać można za regulator świato- 
wej akcji aprowizacyjnej, jest Miedzy- 
narodowy Instytut Rolniczy w Rzy- 
mie, założony w roku 1905 przez Da- 
wida Lubina. 
instytucji tej wyraża się cyfrą 73 
państw. Działalność Międzynarodowe- 
go Instytutu Rolniczego w Rzymie o- 
bejmuje w chwili obecnej wszystkie 
państwa Świata, z wyjątkiem tych kra- 
jów, których prymitywna organizacja 
państwowa nie pozwała na celową 
i systematyczną Z niemi współpracę. 


Dzisiaj ilość członków: 


A O, A 


Międzynarodowy Instytut Rolniczy 
w Rzymie kieruje w ten sposób akcją 
aprowizacyjną na 80% całego obszaru 
ziemskiego, zamieszkałego przez 92% 
ludności świata. 

Międzynarodowy Instytut Rolni- 
czy w Rzymie utrzymuje stały kon- 
takt z innemi organizacjami między- 
dzynarodowemi, a więc przedewszyst- 
kiem z Ligą Narodów, z Międzynaro- 
dowym urzędem pracy, z Międzyna- 
rodową izbą handlową i t. p. Z inicja- 
tywy Instytutu doszło niedawno do 
utworzenia dwóch dalszych między- 
narodowych placówek rolniczych: 
1. Międzynarodowej naukowej rady 
rolniczej i 2. Stałej międzynarodowej 
komisji stowarzyszeń rolniczych. 
Pierwsza z tych instytucyj służyć ma 
utrzymywaniu stałych stosunków z 
naukowemi działaczami w dziedzinie 
rolnictwa, druga natomiast uważa za 
swe zadanie utrzymywanie stosunków 
z praktycznymi rolnikami, zorganizo- 


wanymi w rozmaitych stowarzysze- 
niach rolniczych poszczególnych 
państw. 

W chwili obecnej Międzynarodo- 


wy Instytut Rolniczy w Rzymie zaię- 
ty jest przygotowaniem akcji do spo- 
rządzenia statystyki rolnictwa Świato- 
wego w roku 1930. Do wszystkich 


państw świata wysłani zostaną naj- 
lepsi fachowcy, którzy po zapoznaniu 
poszczególnych rządów z charakte- 
rem projektowanej akcji, podejmą 
akcję w kierunku zapewnienia sobie 
poparcia i współpracy czynników rzą- 
dowych. Ponieważ liczne rządy już z 
góry przyrzekły lnstytutowi swe po- 
parcie w tym kierunku, spodziewać 
się należy, że najnowsza akcja Miedzy- 
narodowego Instytutu Rolniczego 
spotka się z pełnem powodzeniem. Wy- 
niki akcji tej posiadać będą doniosłe 
nad wyraz znaczenie, dadzą nam bo- 
wiem olbrzymią ilość nowych danych, 
dotyczących Światowego rolnictwa i 
międzynarodowej akcji aprowizacyj- 
nej. Na podstawie statystyki tej Insty- 
tut będzie mógł przystąpić do grun- 
townego zreorganizowania swej dzia- 
talności na polu regulowania spraw 
aprowizacyjnych w poszczególnych 
państwach. Cc. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
Lwów, dnia 12 lutego 1929. 
W MINISTERSTWIE REFORM 
ROLNYCH. 
Okręgowy Urząd Ziemski 
we Lwowie. 

Mianowani prowizorycznie: inż. 
Gustaw Chmielewski — Preze- 
sem Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w V st. sł. z dniem 12 kwietnia 1928 
roku. — Pracownik kontraktowy Ba- 
zyli Starczewski — podkomisa- 
rzem ziemskim w VIII st. sł. w Powia- 
towym Urzędzie Ziemskim w Kolo- 
Myji z dn. 1 kwietnia 1928 r. 


Z 


z 
(„Monitor Polski“ Nr. 32, z dnia 
8 iutego 1929). 


Pan Kurator Okręgu Szkolaszo 
Lwowskiego rozporządzeniem z dnia 
4 lutego 1929 r. Nr. 1.709 z 1929 r. 
przeniósł z dniem 1 lutego 1929 r. p. 
dra Kazimierza Sochaniewicza 
nauczyciela III Gimnazjum pansew. 
we Lwowie do VI Gimnazjum państw. 
we Lwowie. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozporządzeniem z dtia 
$ lutego 1929 r. Nr. 1.501 z 1929 : 
przeniósł z dniem 1 lutego 1929 r. p. 
dra Wacława Mejbauma, nauczy- 
ciela V Gimnazjum państw. we Lwo- 
wie do VII Gimnazjum państw. we 
Lwowie. 
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TEATR WIELKI. 
Wtorek 12 luty o godz. 7.30 „Broadway“ 
sztuka amerykańska Duninga i Abbota. 
Środa 13 lutego „Marja Stuart". 


Rzym.-kat. Eulalji p. 


Wschód słońca g 6 m 59 
Zachód w «18,748 


Długość dnia g 9 m 43 


| 
a l 
Gr.-kat. 3 Światyt. | 


Czwartek 14 lutego „Tylko ty* 50% 
zniżki. 
Tani wieczór w Teatrze Wielkim. We 


czwartek 14 bm. daje Teatr Wielki na popu- 
larne przedstawienie po cenach 50% zniżo- 
nych, wyborną operetkę W. Kolla „Tylko ty”. 

Premiera „Borysa Godunowa'*, pierwszo- 
rzędnego dzieła muzycznego, słynnego kom- 
pozytora rosyjskiego Mussorgskiego, ukaże się 
w sobotę, 16 bm. Dyrekcja Teatru lwowskie- 
go, idąc śladem największych światowych 
scen operowych, dołożyła jaknajdalej idących 
wysiłków, aby „Borys Godunow* ukazał się 
na naszej scenie w całej swojej okazałości, 
bez wszelkich skrutów stosowanych na innych 
mniejszych scenach. Nad realizacją tej nie- 
zwykle trudnej opery pracuje znakomity re- 
żyser Aleksander Ułuchanow. 


Biuro Koncertowe M. Tuerka. 


Piątek rg lutego: Leopold Muenzer, trze- 
ci koncert z towarzyszeniem orkiestry.  ttr$l 


Ostatni koncert z Cyklu arcydzieł forte- 
pianowych w wykonaniu świetnego pianisty 
Leopolda Muenzera, który się odbędzie w 
piątek 15 bm. poświęcony jest trzem najwy- 
bitniejszym utworom literatury klasycznej z 
towarzyszeniem orkiestry pod batutą dr. A. 
Sołtysa. > 

Muenzer, któremu wśród młodych pia- 
nistów przyznaje zarówno prasa polska jak I 
zagraniczna jedno z pierwszych miejsc jako 
odtwórcy muzyki klasycznej, odniósł ostatnie- 
mi czasy niezwykłe sukcesy. Z okazji wyko- 
nania koncertu Mozarta w Warszawie (który 
i na programie ostatniego wieczoru lwow- 
skiego figuruje) pisał m. i. w „Swiecie“ słynny 
powieściopisarz i krytyk Juliusz Kaden - 
Bandrowski: Zwracamy uwagę na rzadkość, 
jaką jest u nas taki pianista. Tak wykonanego 
Mozarta w Warszawie nie słyszeliśmy od 
wielu lat. Z prasy lwowskiej przytaczamy 
wyjątki z ostatniej recenzji prof. Fr. Neuhau- 
sera w „Gazecie Porannej*: „Wykwintna gra 
Muenzcra podniosła produkcję do wysokiego 
i prawdziwie artystycznego poziomu. Pre- 
cyzja gry, na podstawie nieomylnej pewności 
technicznej opanowanie interpretacji, odcienia 
finezyjne zastosowane z smakiem artystycz- 
nym i owiane poetycznem  uduchowieniem, 
polot wykonania“ — oto walory naszego pia- 
nisty. Wspaniały program wieczoru piątkowe- 
go obejmuje koncerty Bacha, Mozarta i 
Beethovena z towarzyszeniem orkiestry. 


Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
wiadamia swoich członków, że w środę dnia 
13 bm. wygłosi odczyt p. inż. Józef Jaskólski 
pt. „Polski handel zagraniczny w pierwszem 
dziesięcioleciu odrodzonej Polski*. Początek 
o godz. 18-tej. Goście mile widziani. 

Polskie Tow. Przyrodników im. Koper- 
nika. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek 12 bm. o godz. 18-tej w instytucie 
Geolog., ul. Długosza 8 prof. dr. B. Fuliński: 
„Zagadnienie tkanki śródmiąższowej jąder*. 


LXV. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
Delegatów Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego we Lwowie, odbędzie się dnia 28 lutego 
1929 r. o godzinie Io-tej przedpołudniem w 
gmachu Towarzystwa we Lwowie. 

Tow. Geograficzne we Lwowie. Posiedze- 
nie naukowe odbędzie się w środę 13 bm. o 
godz. 18 (6-ta wiecz.) w sali Instytutu Geogr., 
Kościuszki 9 III. p. z referatem p. dr. J. Czy- 
żewskiego „Z fizjografji Pokucia“. Goście mile 
widziani. 

Wydział Stow. im. Tadeusza Kościuszki 
zawiadamia swych członków o odbyć się ma- 
jącem w dniu 17 bm., godzina r1-ta, walnem 
zgromadzeniu z następującym programem. 
Odczytanie protokołu. Sprawozdanie kasowe. 
Udzielenie absolutorjum ustępującemu zarzą- 
dowi. Wybór kuratorów. Wybór prezesa i 
członków zarządu. Wnioski. 


Dyrektora Ludwika Czarnowskie- 
go żegnała publiczność lwowska bar- 
dzo gorąco w niedzielę wieczorem na 
przedstawieniu w Teatrze Małym, któ- 
ry dzięki ruchliwości i przedsiębior- 
czości opuszczającego nasze miasto 
doskonałego artysty, dostarczał nam 
w ciągu ub. lat tyle chwil naprawdę 
pięknych i niezapomnianych. Imie- 
niem ZASP-U przemówił serdecznie 
prezes Zabielski, imieniem artystów p. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1929. 


Berski, imieniem dyrekcji koleji dr. 
Kłodnicki. Dyrektor Czarnowski dzię- 
kował wzruszony. P. Czarnowski po- 
stanowił na razie wypocząć po trudach 
mitręgi dyrektorskiej, poczem przystą- 


pi do wykonania nowych projektów 
artystycznych. 

Aniela z hr. Czosnowskich Zyg- 
muntowa Radzimińska, wdowa po 


zmarłym niedawno herałdyku, rozsta- 
ła się z tym Światem 9 b. m., prze- 
żywszy lat 83. Przedziwnie Świetlana 
postać, typ polskiej matrony w naj- 
szczytniejszem słowa znaczeniu, wzo- 
rowa żona i matka, odczuwająca sub- 
telnie troski bliźnich, przeszła przez 
życie dobrze czyniąc. Więc i zgon jej 
wywołał żal głęboki i serdeczny nie- 
tylko w gronie dzieci, wnuków i pra- 
wnuków, lecz i w szerokich kołach 
tych wszystkich, którzy ją znali i czci- 
li, bo cześć tylko powszechna mogła 
być jej udziałem. Pogrzeb ś. p. Radzi- 
mińskiej odbył się wczoraj z krypty 
OO. Bernardynów na cmentarz Ły- 
czakowski. 


Polskie Towarzystwo  Filozoficz- 
ne, oraz jego twórca i niezastąpiony 
prezes, prof. dr. Kazimierz Twardow- 
ski, śŚwięcą dzisiaj — jak już donosi- 
liśmy — dwudziestopięciolecie bardzo 
pożądanej dla nauki polskiej działal- 
ności. Z wszystkich stron kraju i z za- 
granicy napływają przy tej okazji ży- 
czenia, do których i redakcja „Gazety 


Lwowskiej“ przyłącza się całem ser- 
cem. 
Przestępczość we Lwowie. Jak 


świadczy ułożona na podstawie relacji 
Policji Państwowej statystyka w gru- 
dniu 1927 r. aresztowano we Lwowie 
pod zarzutem popełnienia różnych 
przestępstw ogółem 1.366 osób. Naj- 
poważniejszą rubrykę stanowią kra- 
dzieże i sprzeniewierzenia z cyfrą 
274; potem idzie 155 wypadków 
włóczęgostwa, I20 przestępstw poli- 
tycznych. 48 osób aresztowano za pi- 
jaństwo, 45 za oszustwo i wymuszenie, 
17 za zakłócenie spokoju publicznego, 
rr za uszkodzenie cielesne. Mniejsze 
cyfry reprezentują przestępstwa prze- 
ciw moralności (6) morderstwo (4), 
rabunek (3) i zabójstwo (2). 


Zamrożony złodziej. Do piwnicy restau- 
ratora Żółcińskiego przy ul. Batorego 28 do- 
stali się złodzieje. Spioszeni, ratowali się u- 
cieczką. Jeden zdołał dostać się na ulicę, dru- 
gi znalazł chwilowe schronienie na dachu 
kamienicy, przyjął go tam jednak bardzo 
niegościnnie siarczysty mróz. Posterunkowy 
Jan Darasz ściągnął go z dachu z odmrożo- 
nemi rękoma. Złodziej, po wizycie w Pogoto- 
wiu Ratunkowem, odstawiony został do are- 
sztów policyjnych. 


KRAJOWA 


Poznań. Mąż samobójczyni usiłował 
zastrzelić lekarza Pogotowia Ratunkowego. 
Pogotowie Lekarskie im. Marsz. Piłsudskiego 
zostało onegdaj zawezwane na ul. gen. Umiń- 
skiego 25 do mieszkania homeopaty Zaleskie- 
go, którego żona zażyła w zamiarze samo- 
bójczym sublimatu i kwasu solnego. Przy- 
czyną zamachu samobójczego była nędza, w 
jakiej znajdują się od dłuższego czasu Zalescy. 
Wchodzącego lekarza oraz  funkcjonarjuszy 
Pogotowia Zaleski powitał z browningiem 
w ręku, grożąc, że wszystkich  powystrzela. 
Przy pomocy posterunkowego udało się le- 
karzowi odebrać broń szaleńcowi, poczem na- 
tychmiast przystąpiono do ratowania Za- 
leskiej. Po przepłukaniu żołądka przewiezio- 
no denatkę do lecznicy a Zaleskiego, odgra- 
żającego się, że popełni samobójstwo, oddano 
pod opiekę policji. 


Bydgoszcz. Samobójstwo i morder- 
stwo. „Dziennik Bydgoski* donosi o ponurej 
tragedji jaka rozegrała się w ubiegły ponie- 
działek w mieszkaniu kapitana Teichmana, 
znajdującego się w rejonie koszar 62 pp. Je- 
den z młodych podoficerów zbiegł z pułku i 
po pewnym czasie został doprowadzony do 
prywatnego mieszkania kapitana  Teichmana. 
Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn kapitan 
Teichman trzema celnemi strzałami rewolwe- 
rowemi zabił kaprala, poczem sam wystrza- 
łem w skroń usiłował pozbawić się życia. 
Kapitana Teichmana w stanie beznadziejnym 
odstawiono do szpitala. Władze wojskowe 
przeprowadzają w tej sprawie dochodzenia. 


Bydgoszcz. Tajemnicze otrucie. O- 
negdaj znaleziono w ogrodzie w pewnej re- 
stauracji w Bydgoszczy nieprzytomnego żoł- 
nierza. Po przewiezieniu go do szpitala i przy- 
prowadzeniu go do przytomności, 
zeznał, 1ż jakaś przygodnie poznana kobieta 
poczęstowała go wódką, Po wypiciu dwóch 
kieliszków uczuł on silny ból, a chwilę później 
stracił przytomność. Istnieje przypuszczenie, 


żołnierz 


iż wódka była zatruta, gdyż żołnierz stracił 
mowę i słuch tak, że porozumiewa się tylko 
zapomocą pisma. Policja wszczęła energiczne 
dochodzenia w tej zagadkowej sprawie. 


Lublin. Banda włamywaczy w podzie- 
miach opuszczonej rudery. Mieszkańcy do- 
mów, sąsiadujących ze starą kamienicą przy 
ulicy Grodzkiej w Lublinie, oddawna, słyszeli 
często w nocy dochodzące ich uszu z tej 
rudery głosy, kłótnie, brzęk tłuczonego szkła 
LC. pz 

Ponicważ jednocześnie zaczęła się w Lu- 
blinie szerzyć plaga kradzieży, policja wpa- 
dła na domysł, że szajka włamywaczy musi 
ukrywać się gdzieś na przedmieściu. Domysły 
były słuszne. 

W wyniku dochodzeń w ruderze tej, 
głęboko pod ziemią wykryto szajkę bandy- 
tów-włamywaczy, W norze złoczyńców od- 
naleziono większą ilość dawno poszukiwanych 
rzeczy. W niektórych bandytach rozpoznano 
żebraków, którzy pod pozorem  żebraniny 
oglądali miejsca przyszłych wypraw. 


Przemyśl. Katastrofalne mrozy i na- 
szemu miastu dały się we znaki. Sytuacja o- 
pałowa jest wprost beznadziejna. Przemyśl 
został nagle bez węgla i drzewa. Lekarze Ka- 
sy Chorych, miejscy i prywatni udzielają od 
świtu do nocy ratunku w odmrożeniach, czę- 
sto bardzo ciężkich. Sąd karny wdrożył do- 


chodzenia przeciwko lichwiarzom opałowym 
ZAGRANICZN. 
Nowy York. Nansen w Nowym 


Yorku. Przybył tutaj dia wygłoszenia szeregu 
odczytów Fridtjof Nansen. Znakomity po- 
dróżnik zapowiada, że w roku 1930 wyruszy 
w nową podróż do bieguna północnego na 
Zeppelinie. Wybitnego gościa podejmował 
bankietem tutejszy Lotos Club. 


Nowy York. Ostatnie życzenie skaza- 
nego na śmierć. Donoszą z Pittsburga w Sta- 
nach Zjednoczonych: w tych dniach stracono 
tutaj na krześle elektrycznem Pawła Paluszew- 
skiego, alias Jaworskiego, rusina, skazanego 
na śmierć za zamordowanie siedmiu osób, w 
celach grabieży. Przed śmiercią bandyta 
oświadczył dozorcy, że czyta z wielkiem za- 
jęciem powieść, wychodzącą w odcinkach pe- 
wnego czasopisma, i że obawia się, iż ostatni 
odcinek powieści ukaże się dopiero w dwa 
dni po jego śmierci, a chciałby wiedzieć, jaki 
będzie los bohaterów powieści. Na prośbę 
Jaworskiego, dozorca zwrócił się telegraficznie 


do wydawcy czasopisma, który, by uczynić 
zadość ostatniemu życzeniu skazańca, nade- 


słał dokończenie powieści na arkuszach 
próbnych. 

=a =en Uri Aa rera CZY OWENA 
To i owo. 


W ostatni wtorek. 


Ani przypuszczałem, że wezoraj- 
sza notatka o »szale« karnawałowynt 
wywoła silniejszy oddźwięk. 

A jednak wywołała. 

Dowód to, że cięcie było trafne. 
Siedząc, skulony z zimna, w rogu 
wozu tramwajowego, usłyszałem ury- 
wek rozmowy. On atakował, Ona 
broniła dzielnie i nieustraszenie, po- 
stugując się cytatami z »Gazety Lwow- 
skiej» którą trzymała w ręku. Batalję 
wygrała mimo, że jej adwersarz wy” 
ciągnąt w bój nawet »strzelające bu- 
telki szampanas. Pomysł był bardzo 
niefortunny, ale tonący chwyta się 
pono nawet brzytwy, przynajmniej 
w to wierzyć każe przysłowie, a W 
przysłowiach tkwi mądrość narodów. 

Przeciwnik karnawału zna chyba 
zalety szampana z dawnych wspom- 
nień lub z literatury. Dzisiejszy szam- 
pan, przynajmniej ten, pojawiający 
się bardzo rzadko we Lwowie, nie 
jest tak wojowniczy i bynajmniej nie 
strzela. Kelner udaje, że męczy się 
otwieraniem butelki, korek wreszcie 
tkwi spokojnie w jego dłoni, a »boska 
nektar« nie pieni się i nie oblewa gości, 
jak to iniilo tempore bywało. 
Więc i o strzelaniu korków dzisiaj mo” 
wy nie Ma Zresztą przeżywamy »osta" 
tni wtorek«. Jutro popiół sypać będzie 
my na głowy »rozszalałe« w »orgjach<« 
karnawałowych i spożywać śledzia 
przy lampce »lwowskiego«, które 1 
krytykom obecnych czasów smakuje 
niezawodnie. (r.). 


Sensacyjny proces dra Kolnika i tow. 


O flichwie, uprawianej przez dr. 
Kolnika, zeznawali wczoraj Leon Go- 
liger i dr. Owczarski, nie wnosząc do 
rozprawy nowych, nieznanych mo- 


mentów. Z powodu niestawienia się 
dalszych świadków, resztę posiedzenia 
zajęło odczytywanie aktów. 


ISDN r 


Warszawski proces o znęcanie się nad dziećmi. 


W ósmym dniu rozprawy o nadu- 
życia w wychowawczo-poprawczym 
zakładzie w Studzieńcu biegły dr. Kar- 
piński wypowiedział się zarówno w 
kwestji uszkodzeń jak i w sprawie znę- 
cania się oskarżonych nad wychowan- 
kami. Pozatem w związku z kilkoma 
ustępami aktu oskarżenia, które mó- 
wią o wypadkach śmierci, ekspert za- 
bral głos i w tej kwestji. 

Dr. Karpiński wbrew opinji leka- 
tzy przesłuchanych podczas docho- 
dzenia prokuratorskkiego, nie widzi 
związku pomiędzy katowaniem dzieci, 
a cytowanemi przez prokuratora wy- 
padkami śmierci. Liczne blizny, sińce 
i ślady bicia biegły bagatelizuje. Bli- 
zny — powstać mogły wskutek ura- 
zowego zgniecenia czyraków na ciałach 
chłopców. Panujące w Zakładzie fatal- 
ne warunki hygjeniczne, wszawica i 
świerzba oto źródło, zdaniem dr. Kar- 
pińskiego, licznych blizn na ciele wy- 
chowańców. Wszawica powodowała 
często powstawanie wrzodzianek, któ- 
re przy drapaniu, lekkich urazach. 
zwykłem uderzeniu, pozostawiały po 
sobie blizny... 


W kilku wypadkach biegły ustala 
jednak istnienie linijnych, głębokich, 
wąskich blizn, dość znacznej długości, 
które mogły powstać wskutek ude- 
rzenia prętem lub rzemieniem. 


Okrutnego obchodzenia się oskar- 
żonych z wychowankami, faktów znę- 
cania się nad chłopcami biegły wogóle 
nie ustala. Nawet zastraszający fakt 
zmuszania dzieci do wybierania ręka- 
mi nieczystości z dołów kloacznych, 
W których chłopcy musieli stać, nie 
wydaje się biegłemu niczem zdrożnem. 
Przecież i ja jako lekarz mam do czy- 
nienia z kałem ludzkim — mówi dr. 
Karpiński... 


Zaznaczyć należy, że opinja dra 
Karpińskiego stoi w rażącej sprzecz* 
ności z catym szeregiem opinii lekarzy 
przytoczonych w akcie oskarżenia 
Lekarze, zbadani podczas dochodzenia 


prokuratorskiego, stwierdzili niepo- 
miernie dużą — jak się wyraża akt 07 
skarżenia — ilość uszkodzeń ciała ! 


wyraźnie określili sposoby wymierza” 
nia kar jako znęcanie się nad nieszczę” 
śliwymi wychowankami. 

Stwierdzić jednak należy, że W 
procesie o znęcanie się nad dziećmi 
w Studzieńcu ekspertyza sądowo-le* 
karska nie ma decydującego znaczenia: 
Zaledwie trzech z pośród oskarżonyć 
pociągniętych zostało do odpowie 
dzialności karnej z art. 468 za zadani? 
ciężkiego uszkodzenia ciała, reszta od” 
powiada z art. 420 za okrutne obcho- 
dzenie się z wychowankami. 

Kwcstja czy postępowanie oskar” 
żonych uznać należy za znęcanie SIć 
ich nad wychowankami jest kwesti4 
oceny faktów, do której powołany 
jest sąd, a nie biegły lekarz. Ekspert 
wypowiedzieć się może w tym prot 
sie tylko co do istnienia i rodzaju 7% 
dania uszkodzeń ciała. | 

Po wydaniu tego orzeczenia prze” 
stawiciel powództwa cywilnego dr. 
%oreufeld zgksii wniosek — aty “4 
wezwał drugiego eksperta, najbardzie: 
w tym względ,ie doświadczo 1eg0 
zamieszkałych w Warszawie, pro“ 
Grzywo-Dąbrowskiego. Jest to rz 
czoznawca, który ujmuje sprawę mó 
zmiernie szeroko i stanowi powagę 7% 
równo w dziedzinie medycyny sądo” 
wej, jak i psychjatrji. 

Wniosek ten został przez Sąd ™ 
względniony. 
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Kongresy naukowe w roku bieżą- 
Sym. W roku bieżącym odbędą się m. 
In. następujące większe kongresy nau- 
Owe; od 9 do rı kwietnia — między- 
dzynarodowy kongres kobiet lekarek 

aryż), w kwietniu — międzynarodo- 
Wy kongres radjologiczny, w maju — 
ongres Prawa Międzynarodowego 
(Bukareszt), w maju — międzynaro- 
owy kongres hydrograficzny (Sevil- 
la), od 29 lipca — międzynarodowy 
ongres Geologiczny (Pretorja, Trans- 
vaal), od 27 do 29 sierpnia — kongres 
historji religji (Lugano), od 19 do 23 
Sierpnia międzynarodowy kongres: fi- 
zjologiczny (Boston), w końcu sier- 
Pnia międzynarodowy kongres staty- 
styczny (Warszawa), od 15-go lipca 


międzynarodowy kongres  bibljote- 
karski (Rzym). 
Nowi członkowie honorowi So- 


Wieckiej Akademji Nauk. Tass donosi: 
gólne zebranie członków Sowieckiej 
kademji Nauk zaaprobowało jedno- 

myślnie wybór nowych członków ho- 

Rorowych i członków  koresponden- 

tów Akademji. Na członków honoro- 

Wych Akademji wybrani zostali: Jac- 

ques Adamar, Paul Langevin i Joseph 

Douville (Francja), Nils Bor (Danja), 
ax von Laue, Arnold Sommerfeld, 
Jlrich von Wilamowitz - Moellendarf 
iemcy). 

Znalezienie nieznanych wierszy 
Ariosta. Donoszą z Rzymu: Wiado- 
Mość o znalezieniu w Neapolu 15-tu 
Meznanych oktaw  Ariosta spotkała 
SIĘ zrazu z pewnem niedowierzaniem 
2£ strony włoskich kół fachowych. 
Obecnie prof. Piermarini, który od- 
Krył rękopisy, zamieszcza w tej spra- 
Wie na łamach »Pegazo« bliższe szcze- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1929. 
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góły, usuwające wszelkie dotychczaso- 
we wątpliwości. Znalezione wiersze 
stanowią fragment z »Orlanda szalo- 
nego«. Treścią ich jest opis wręczenia 
Karolowi Wielkiemu puklerza pięknej 
Elizy, królowej zaginionej wyspy. 
Znalezione rękopisy są bruljonem, 
znajdują się tam liczne poprawki, poz- 
walające bliżej zapoznać się z proce- 
sem twórczym wielkiego poety. 


Sprzedaż arcydzieł sztuki przez b. 
cesarza Wilhelma. Kilka lat temu 
powstało konsorcjum  francusko-an- 
gielskie, w celu nabycia od b. cesarza 
Wilhelma kolekcji francuskich obra- 
zów VXIII wieku, pochodzących ze 
zbiorów Fryderyka Wielkiego. Zbiory 
te zawierają m. in. szereg arcydzieł 
Watteau, jak np. »L'embarquement 
pour Cithóre« (druga wersja obrazu 
będącego ozdobą Louvru), dalej obra- 
zy Chardina, Patera, Scarrona i kilka 
innych płócien, z których część umie- 
szczono na zamku berlińskim, część 
zaś w Poczdamie. Konsorcjum to nie 


zdołało jednak przeprowadzić trans- 
akcji. | , 
Obecnie, jak donosi »Sunday Ti- 


mes« b. cesarz niemiecki sprzedał po- 
tajemnie za sumę 500.000 funtów 
6 najpiękniejszych płócien ze zbiorów 
poczdamskich. Wśród sprzedanych 
obrazów znajdują się wspomniane wy- 
żej »L'embarquement pour Cithóre« 
oraz inny obraz Watteau p. t. »Co- 
mediens francais«. Obrazy te za po- 
średnictwem sir Josepha  Duveena, 
słynnego antykwarjusza angielskiego, 
wywiezione już zostały częściowo do 
Ameryki, częściowo do Anglji. Słyn- 
ne panneau, przedstawiające św. Ze- 
nona i św. Jeremiasza nabyła »Natio- 
nal Gallery« w Londynie. 


SPRAWOZDANIA I! RECENZJE. 


H. Radlińska. Książka wśród ludzi. 
Nakł. Związku Księgarzy polskich. 

arszawa, 1929. 

Broszura p. Heleny Radlińskiej 
Mą za zadanie pogłębienie stosunku 
Czytelnika do najwierniejszego I naj- 
skretniejszego z jego przyjaciół — 
Slążki. Karty tej niewielkiej ale ślicz- 
nej broszury owiane są prawdziwem 
rozumieniem i odczuciem  posłan- 
üctwa książki w narodzie. By jednak 
, posłannictwo mogło być spełnione, 
9Y książka mogła się stać dobrem 
Wszystkich, w myśl poglądu, że »skar- 
Y drukowane pełnią swą służbę tylko 
Wtedy, gdy na nieme karty pada za- 
Uekawienie«, — autorka zwraca się 
© bibljotekarzy, jako pośredników 
Między książką i szerokiemi warstwa- 


— 
RENRYK BALK. 


Napoleon jako literat. 


(Dokończenie.) 


Listów pozostawił Napoleon mnó- 
two, choć nie lubił ich pisać i starał 
4% zawsze o wielką zwięzłość. Listy 
apoleona zajmują w  epistolografji 
gie pcuskiej specjalne miejsce. Nietylko 
śni, 59: że ich autorem jest on wia- 
3 również z powodu ich wartości 
trackiej. Styl namiętny, barwny, 
ska 8 CZY nawskróś oryginalny, bły- 
„M Jący wszystkiemi światłami genjal- 
80 umysłu, tryskający nieraz wulka- 
pany, CZUCIA — wraża się na zawsze W 
ięć czytelnika. Ani śladu pozy czy 
Ochanej w sobie gadatliwości. Forma 
Odporządkowana zupełnie, niby służ- 
Najpokorniejsza, władczej treści. 
Ier iziemy tutaj listy do rodziców, do 
ny, do innych krewnych, do woj- 
k..*vch itd. Są to może najciekawsze 
im) ŚWiata. Najwięcej listów kierował 

Perator do Józefiny. Niechaj nam 


w 
o będzie przytoczyć list następu- 


Poznań, 2 grudnia 1806. 


Ry zisiaj jest rocznica  Austerlitzu. 
a na balu w mieście. Pada deszcz. 
JĘ się dobrze. Kocham Cię i pożą- 


mi społeczeństwa, z szeregiem głębo- 
kich myśli, wskazujących na koniecz- 
ność wniknięcia w duszę każdego czy- 
telnika, zaspokojenia jego indywi- 
dualnych potrzeb i stopniowego pod- 
noszenia jego intelektualnego pozio- 
mu. Na tem polega istota zadań każ- 
dego bibljotekarza.. 

Książka poważna, mądra, skupio- 
na, godna znalezienia się w ręku każ- 
dego z ludzi czytających i myślących, 
a także doskonale spełniająca rolę 
czynnika, budzącego zamiłowanie do 
książki i czytelnictwa. m. 


„Przegląd Polityczny”. Zeszyt grudniowy 
(1928) „Przeglądu Politycznego* poświęcony 
jest zagadnieniu bałtyckiemu. Przynosi w tej 
sprawie 2 artykuły, z których pierwszy pióra 


dam. Moje wojska są w Warszawie. 
Nie rozpoczęły się jeszcze mrozy. 
Wszystkie te Polki są Francuzkami, 
lecz dla mnie istnieje tylko jedna ko- 
bieta. Czy ją znasz? Namalowałbym 
chętnie jej portret; musiałbym jednak 
zbyt pochlebiać, abyś go poznała; cho- 
ciaż — co prawda — serce moje mo- 
głoby o nim tylko dobrze mówić. Te 
noce są długie, w samotności. Oddany 
Gix: 

Proklamacje, rozkazy dzienne i 
przemówienia Napoleona są zaiste mo- 
numentalne. Układał je i wygłaszał, 
jakby w obliczu zasłuchanej historji. 
Przed bitwą pod Austerlitz rzuca 2-go 
grudnia 1805 hasło do walki gromkie, 
jak piorun; na akcenty prawdziwie 
wzruszające zdobywa się w rozkazie 
dziennym, wydanym w Fontainebleau 
4 kwietnia 1814 r.; sławne jest jego 
przemówienie do armji, wypowiedzia- 
ne w Paryżu 21 marca 1815-go. r. 
W tych proklamacjach, rozkazach i 
przemówieniach łączy się kunszt kra- 
somówczy z cudowną prostotą; styl 
przebiega wszystkie odcienia uczucia, 
aby zagrzmieć niekiedy potężnym, 
wstrząsającym patosem. Między Napo- 
leonem-mówcą, a Napoleonem-czło- 
wiekiem jest harmonia  najdosko- 
nalsza. 

Ze szkiców historycznych Bona- 


prof. M. Handelsmana analizuje z punktu wi- 
dzenia politycznego tendencje rozwojowe te- 
go zagadnienia, podkreślając stosunek Prus, 


. Rosji oraz Polski do spraw bałtyckich od naj- 


dawniejszych czasów po dzień dzisiejszy, — 
oraz znaczenie tego zagadnienia dla całej Eu- 
ropy. Drugi artykuł ministra A. Hellata, b. 
posła estońskiego w Warszawie i b. ministra 
S. Z. obecnie posła w Helsinkach, oświetla 
sprawę bałtycką z punktu widzenia Estończy- 
ka, omawiając rolę poszczególnych państw, 
przedewszystkiem Z. S. S. R., Niemiec i Pol- 
ski, w kształtowaniu sytuacji politycznej nad 
Bałtykiem; cenny ten artykuł zasługuje na u- 
wagę jako głos jednego z poważniejszych mę- 
żów stanu i znawców zagadnienia bałtyckiego. 


o 
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Prócz zwykłych bogatych działów bibljo- 
graficznych, znajdujemy w tym zeszycie tekst 
umowy handlowej łotewsko-sowieckiej, pierw- 
szy raz w całości drukowanej w języku pol- 
skim. W ten sposób do licznego zbioru dotych- 
czas przez „Przegląd Polityczny” opublikowa- 
nych ważniejszych umów i traktatów między- 
narodowych dołącza się jeszcze jeden nader 
ważny i interesujący dokument, stanowiąc 
cenne uzupełnienie zeszytu bałtyckiego. 

W kronice politycznej znajdujemy m. i. 
bardzo interesujące sprawozdanie z Sytuacji 
politycznej Abisynji, z specjalnem uwzględnie- 
niem sprawy krzyżowania się tam interesów 
mocarstw; podkreślony jest głównie stosunek 


Włoch do Abisynji. 


Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od | do 7 lutego 1929r. 


Chmielowiec Ałfons: Studja nad najko- 
rzystniejszym kształtem wieszarów i łuków. 
Lwów 1928. 8%, str. 54. Odbitka z „Czaso- 
pisma Technicznego”. 

Dwudziestopięciolecie Klubu  maszynis- 
tów drukarskich we Lwowie. 1903—1928. 
Lwów [1929]. Nakł. Klubu maszyn. drukar- 
skich przy Stowarzyszeniu „Ognisko“ we 
Lwowie. Druk. Lud. Spół. Tow. Wyd. 4*, str. 
33, 6 litografij w tekście. 

Grabowski L.: O konwergencji południ- 
kowej w odwzorowaniu  roussilhe owskiem 
elipsoidy, napisał ....... Lwów 1929. Nakł. 
Akad. Nauk Technicznych w Warszawie. 
Druk. Pierwsza Związkowa Drukarnia. 49, 
str. 28. 

Jakóbiec J. i Leonhard St.: Pierwsza 
książka do nauki języka niemieckiego dla 
szkół powszechnych i średnich. Lwów-War- 
szawa 1929. ŃKsiążnica-Atlas. 80, str. 27. 

Klemensiewicz Z.: Dydaktyka nauki o 
języku ojczystym. Zasady i zagadnienia. Lwów- 
Warszawa 1929. Książnica-Atlas. 80, str. 163. 
(Bibljoteka  pedagogiczno-dydaktyczna pod 
red. Prof. Dr. Z. Mysłakowskiego Nr. 1.). 

Kordel M X.: Od kolebki aż do grobu. 
Z okazji wydania nowego Rytuału Rzym- 
skiego dla Polski i uwag  historyczno-litur- 
gicznych kilka. Lwów 1928. Druk. „Bibljo- 
teka Religijna“ 80, str. 78, 1 nlb. (Przedruk 
z „Gazety Kościelnej"). 

Korzeniowski (Conrad Joseph): Nostro- 
mo. Powieść z pobrzeża morskiego. Przekł. St. 
Wyrzykowski. 80, str. cz. I. str. 288, cz. II. 
str. 350, 1 nlb. Warszawa 1928. Dom Książki 
Polskiej. ruk. Zakł. Nar. im. Ossolińskich. 


(Pisma zbiorowe Josepha Conrada T. IX. 
IX a). 
Lewocza. Zdjęcia architektoniczne nie- 


których domów w rynku. Lwów 1929. Nakł. 
Związku Studentów Architektury Politechni- 
ki Lwowskiej. (Druk. Zakł. Nar. im. Ossoliń- 
skich). 89, str. 22 — VIII tablic. (Materjały do 
architektury polskiej, zesz. 2). 


Mak. J.: Ucieszne obrazki. 2 wyd. Koło- 
myja 1928. 80 obl. str. 15. Druk. M. Boj- 
czuka. 


Mayzłówna Irena: Metodyka nauczania 
gramatyki języka obcego w V i VI klasie gi- 
mnazjum. Lwów-Warszawa 1929. Książnica- 
Atlas. 89, str. ro2, 1 nłb. 


Pilat Stanislaw: Technologja nafty i ga- 
zu ziemnego według wykładów...... w wydzia- 
le chemicznym Politechniki Lwowskiej. Lwów. 
1928. Nakł. Koła Chemików Stud. Polit. Lw. 
i Zw. Żydowskich Stud. Polit. Lwowskiej. 8%, 
str. 136, nlb. 


Przegląd, Polski kartograficzny. Wycho- 
dzi kwartalnie pod red. prof. E. Romera. Kok 


partego należy wymienić zwartym 
sposobem Cezara nakreślone opisy: bi- 
twy pod Arcole i Austerlitz, zdobycie 
Malty, bitwy pod Piramidami, wojny 
w Egipcie. Napoleon mówi tutaj stale 
o sobie w trzeciej osobie; stara się o 
ton objektywny historyka; umie jed- 
nak powagę sprawozdania wiarygod- 
nego zjednoczyć z konkretnością i 
plastyką, której nie powstydziłby się 
Flaubert czy Sienkiewicz. A przytem 
podziw budzi utrzymanie złotego 
środka między zarozumiałem samo- 
chwalstwem a przesadną skromnością 
(»nur die Lumpen sind bescheiden« — 
rzekł raz Goethe) 

Tak np. o bitwie pod Austerlitz 
pisze Bonaparte: 

» Ta bitwa, 


którą żołnierze uparli 
się nazywać 


»dniem trzech monar- 


chów« — którą inni nazywają »dniem 
rocznicy« — a którą cesarz nazwał 
»dniem Austerlitzu« — będzie zawsze 


pamiętna w rocznikach wielkiego na- 
rodu...« 

Wśród rozpraw  krytyczno-litera- 
ckich i estetycznych Napoleona znaj- 
dują się: »Studjum o Wergiljuszu«, »O 
Mahomecie Voltaire'a«, »O sposobie 
pisania historji Francji«, »Sądy litera- 
ckie«, »Sądy o poetach dramatycz- 
nych«, »O operze«, »O dwóch, obra- 


VIII. Nr. 23/24. 80% str. 
Lwów 1928. Książnica-Atlas. 


Pszon Stanisław: Francuska koresponden- 
cja handlowa. Cz. II. (Interesy bankowe i 
wekslowe). Lwów-Warszawa 1929. Książnica- 
Atlas. 8", str. 82, I nib. 

Sprawozdanie Wydziału Izby adwoka- 
tów we Lwowie za rok 1928. Lwów 1929. 
Nakł. Wydz. Izby Adwokatów. Druk. L. 8: 
R. W, 3 astr 66: 


Sprawozdanie 49, roczne Wydziału Tow. 
Rygorozantów (Żydowski Dom Akademizki) 
we Lwowie, ul. św. Teresy 26 A. na rok aka- 
demicki 1927/28. Lwów 1928. Nakł. Tow. 
Rygorozantów. Druk. J. Friedmanna. .8', 
StENE 2 

Szyper Natan i Schipper Naftali: Histo- 
rja Żydów oraz historja ich kultury. Od upad- 
ku państwa żydowskiego (r. 70) do końca 
wieków średnich (1492... wyd. I. Lwów 1929. 
Nakł. Naftalego Schippera. (Druk. i litogr. 
I. Jaegera). 8%, str. 65, 2 nlb. 


Zwyczaje spadkowe włościan w Polsce 
cz. III. Zwyczaje spadkowe włościan w woje- 
wództwach centralnych (b. Królestwo Kongre- 
sowe) opracowali Józef Górski, Wacław Je- 
skiowski, Karol Kowalski i Dr. Jan Wasiłkow- 
ski. Warszawa 1929. Nakł. Inst. Nauk. Gosp. 
Wiejsk. w Puławach. (Druk. Zakł. Nar. im. 
Ossolińskich.) 8% str. 254. (Bibljoteka Pu- 
łaska. Serja prac społeczno - gospodarczych 
Nr. 10). 

Apostolstwo, Nowe  (Żowkwa) 
ruk. OO. Wasylijan.) 16° obl. str. 16. 

Baczyńskij Ewken:  Tajemnicija służby 
bozoji. Riowne 1928. Druk. R. Brener. 8, 
str. I2. 

Baczyńskij Jewgenin: Tajnij bogosłuże- 
nija. Rowno 1928. Typogr. R. Brenner. £5, 
St TI 

(Hnoji) Szczo take sztuczni hnoji ta 
jak ich używaty. Łućk. 1929. Nakł. Łućkono 


161-216. I mapa. 


1929. 


Widdiłu Derżawnoho Rilnoho Banku. 37, 
str. 47, 1 nlb. 

Komandij dlja drużyn hymnastyczno-po- 
żarnoho obszczestwa „Zaporożeć“. Lwiw, 


1929. Izd. O-wa im. M. Kaczkowskoho. (Ty- 
pogr. Staurop. Instyt.) 8°, str. 16. 

Statut ukrajińskoho higijenicznoho To- 
warystwa u Lwowi. Lwiw 1919. Druk. Nauk. 
Tow. im. Szewczenka. 160, str. 16. 

Svenzizkyj L: Die Ikonenmalerei der ga- 
lizischen Ukraine d. XV—XVI. Jhd. Lwów, 
1928. (Buchdruckerei des Basilianenordnens in 
Żowkwa). f-o, str. 41, 2 nlb. 

Zapysky naukowoho 'Towarystwa imeny 
Szewczenka t. 148 praci istoryczno-filoiug. 
sekciji. Lwiw 1928. Druk. Nauk. Tow. im. 
Szewczenka. 89, str. 334. 


Rozprawy świadczą o wielkiem oczy- 
taniu cesarza oraz o bystrości jego są- 
du literackiego; tkwiąc zasadniczo w 
pojęciach pseudokłasycyzmu odróżnia 
Napoleon trafnie ziarno od plewy. 
Uwielbia Corneille'a i Racine'a, nie 
znosi bezdusznego La Harpe'a, czy też 
Voltaire'a-dramaturga (uznaje jego po- 
wiastki, satyry i prace historyczne): 
nawet wobec Corneille'a czy Racine'a 
zajmuje stanowisko krytyczne; w swej 
bibljotece pragnie posiadać tylko ich 
dzieła najlepsze. W swej bibljotece 
przenośnej (»Plan d'une bibliothèque 
portative«) wyklucza n. p. Racine: 
»Les frères ennemis«, »L'Alexandre« i 
»Les Plaideurse, utwory rzeczywiście 
najsłabsze. Odczuwa również prekur- 
sorów romantyzmu; jest fanatycznym 
wielbicielem Rousseawa, chętnie czyta 
Bernardina de St. Pierre; o Chateau- 
briandzie pisze dowcipnie: »Genjusz 
chrystjanizmu« p. de Chateaubriand 
jest dziełem, złożonem z ołowiu i złota, 
lecz złoto przeważa...« 

Bardzo ciekawy sąd wydaje o »Świę- 
toszku« Moljera: » Niewątpliwie całość 
»Świętoszka« Moljera jest dziełem 
mistrzowskiem, jest arcydziełem tego 
niezrównanego człowieka. Mimo to, 
sztuka posiada taki charakter, iż wcale 
się nie dziwiłem, że jej pojawienie się 


zach Davida«, »O karykaturze« i t. d. ' spowodowało liczne negocjacje w Wer- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego ryżg. 


Dotkliwe mrozy w Polsce. 
We Lwowie. 


W dniu wczorajszym natężenie 
mrozu cokolwiek osłabło. Gdy w nie- 
dzielę notowano temperaturę około 32 
stopni, to wczoraj obserwatorjum na 
Politechnice zanotowało maximum 29 
stopni, a w południe temperatura pod- 
niosła się do —21°. 

Mimo to, Pogotowie ratunkowe, 
jak w dniu poprzednim, pracowało in- 
tensywnie. Do godz. 19 zaopatrzono 
przeszło 1.400 osób. Ulgą dla zgłasza- 


jących się na Pogotowie rat. jest go- 
rąca herbata. Na skutek apelu, cały 
szereg firm i osób prywatnych złożyło 
ofiary bądź w gotówce, bądź w natu- 
rze naiten cel. 

W dniu dzisiejszym, t. j. we wtorek 
temperatura utrzymuje się mniej wię- 
cej na wczorajszym poziomie z lekką 
tendencją w kierunku ociepłenia. O g. 
rı przedpoł. zanotowano w śródmie- 
ŚCI=-21). 


Utrudnienia w ruchu kolejowym. 


W obrębie stanisławowskiej Dyrek- 
cji kolejowej wstrzymano ruch pasażer- 
ski na dalszych 24 godzin, t. j. do 12 
bm. godz. 12-ta w południe, ruch to- 
warowy zaś do dnia 14 bm. godz. 12. 

Połączenia telefoniczne i telegra- 
ficzne między lwowską Dyrekcją ko- 
lejową i poszczególnemi stacjami w jej 
obrębie przerwane z wyjątkiem połą- 
czeń telefonicznych z Przemyślem i 
Rawą Ruską, oraz telegraficznych z 
"Tarnopolem. Skutkiem tego z wielu 
odcinków kolejowych brak jakichkol- 
wiek informacyj pozytywnych. Celem 
naprawienia linij wysłano na przestrzeń 
brygady techniczne. 

Na linji Lwów-Podhajce zanoto- 
wano wykolejenie pociągu osobowtgo 
w Winnikach (bez ofiar i szkód 1na- 
terjalnych). 


Lichwiarzy opałowych 


Niepamiętne od Jat dziesiątek 
mrozy w związku z ogromnemi tru- 
dnościami dowozowemi  zaostrzyły 


niezmiernie sytuację opałową. Mini- 
malna podaż drzewa i węgla a równo- 
czesny niepomierny popyt spowodo- 
wał ze strony niektórych kupców ża- 
danie iście lichwiarskich cen. 

W związku z tem, Magistrat m. 
Lwowa wydał zakaz pobierania za opał 
cen wyższych od cen podanych za roo 
kg. węgla górnośląskiego u hurtownika 
z dostawą przed dom 6.50 zł., w sprze- 
daży detalicznej loco skład 7.60 zł., 
z dostawą do domu 8.20 zł.; za 100 kg 
węgla jaworzniańskiego loco skład 5.80 
zł, z dostawą do domu 6.40, za 100 
kg., drzewa bukowego rąbanego w 
sprzedaży detailicznej loco skład 6.60 
zł., z dostawą do domu 7.20. Winni 
przekroczenia tego zakazu zostaną po- 
ciągnięci do odpowiedzialności karno- 
administracyjnej i ukarani grzywną do 
200 zł. albo aresztem do dni 14. Nieza- 
łeżnie od tego pobierający ceny nad- 
mierne za opał będą natychmiast przy- 
trzymani i odstawieni do Sądu, celem 


Wczorajszy pociąg poranny odcho- 
dzący w kierunku Stojanowa ugrząsł w 
Zapytowie. Pociąg w którym znajdu- 
je się wielu podróżnych ogrzewa się pa- 
rowozami i prowadzi się roboty celem 
ściągnięcia tego pociągu z powrotem 
do Lwowa. 

Na linji stryjskiej ruch wstrzyma- 
ny. Zanotowano tam wykolejenie po- 
ciągu towarowego. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
na dworcu 28 stopni C., na przestrze- 
ni — 39 stopni C (maksimum). 

Jak się dowiadujemy na terenie 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej dziś scan 


analogiczny do wczorajszego. Nara- 
zie usuwa się przeszkody na linji 
Lwów-Stryj celem otwarcia normal- 


nego ruchu. Pociągi przychodzą w d. 
c. ze znacznem opóźnieniem. 


spotka surowa kara, 


najsurowszego ukarania po myśli usta- 
wy o lichwid wojennej. Właściciel każ- 
dego składu jest obowiązany wywiesić 
na miejscu widocznem cennik opału 
według wyżej podanej normy pod za- 
grożeniem grzywny 10.000 zł. wzglę- 
dnie aresztu do 3 miesięcy. Zarazem 
Magistrat apeluje do publiczności, aby 
we własnym dobrze zrozumianym in- 
teresie, przestrzegała tych cen opału i 
o każdem nadużyciu donosiła Ma- 
gistratowi względnie każdemu spotka- 
nemu na ulicy funkcjonarjuszowi Po- 
licji państwowej. 


NADESZŁA WIĘKSZA ILOŚĆ 
OPAŁU. 


Do Lwowa nadeszło onegdaj 30 
wagonów węgla dla zakładu aprowiza- 
cyjnego a 47 wagonów dla prywatnych 
firm. Zarząd taniego opału po zaopa- 
trzeniu w opał szpitala powszechnego 
i miejskich zakładów — znaczną część 
węgla zwiózł do składów dzielnicowych 
gdzie sprzedawano konsumentom ::a- 
razie po roo kg. — Wkrótce spodzie- 
wany jest dalszy transport. 


salu i obudziło wielkie wahanie Ludwi- 
ka XIV-go«. 

Bogatą rubrykę w spuściźnie literac- 
kiej Napoleona stanowią jego prace fi- 
lozoficzne i polityczne. Najwcześniej 
powstały »Rozważania o życiu«. Póź- 
niej pisze »Rozprawę o szczęściu« 
(1790), » Djałog o miłości« (1791), »O 
ludziach«, »O kobietach«, »O Ale- 
ksandrze, Cezarze i Hannibalu«, »O 
religji<, »O wielkich ludziach«, »O im- 
perjum orjentalnem«, »O tozwodzie«, 
»O samobójstwie«, »O miłości i sławie« 
it. d. Roi się tutaj od uwag oryginal- 
nych, świadczących o samoistnem wni- 
kaniu w każde zagadnienie. O religji 
np. tak pisze Bonaparte: »Wszystko 
mówi.o istnieniu Boga, to nie ulega 
wątpliwości, lecz wszystkie nasze reli- 
gje są oczywiście dziećmi człowieka...« 
Stosunek człowieka do losu tak ujmu- 
je: » Nie istnieją wielkie, kontynuowa- 
ne akcje, któreby były dziełem przy- 
padku i fortuny; one wynikają zawsze 
z rozmysłu i genjusza« (»Aleksander, 
Cezar i Hannibal«). Kobietę traktuje 
trochę na modłę wschodnią: »Ma- 
cie pretensję do równości —- woła — 
lecz to szaleństwo; kobieta jest naszą 
własnością; my zaś nie jesteśmy jej 
własnością, bo ona nam daje dzieci, a 
mężczyzna nic jej za to nie daje. Ona 
jest więc jego własnością, jak drzewo 
owocowe należy do ogrodnika...« W o- 
“nji o ludziach jest Napoleon prze- 
-vaania wrecz odmiennego od Scho- 
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penhauera. Gdy filozof niemiecki do- 
wodził później trwałości charakterów 
(»die Bestindlichkeit der Charaktere«), 
Bonaparte twierdzi: »Moralność o- 
świadcza, że ludzie nigdy się nie zmie- 
niają; to nie jest prawdą; zmieniają się 
w złem, a nawet w dobrem..« W po- 
glądach na szczęście, jest Napoleon op- 
tymistą, utrzymuje, że »człowiek po- 
wstał, aby — być szczęśliwym...« A na 
czem polega szczęście? I na to daje 
cesarz odpowiedź. » Aby uzyskać szczę- 
ście, należy żyć według swojej organi- 
zacji cielesnej i duchowej...« 

Napoleon-filczof jest praktycznym 
znawcą Życia; daleko mu od wszelkiej 
metafizyki. 

Zachowały się wreszcie ostatnie po- 
wiedzenia Napoleona, spisane przez je- 
go najbliższe otoczenie. Należałoby 
właściwie podać wszystkie. Przytocz- 
my przynajmniej niektóre: 

»W/ mojej karjerze znajdziecie nie- 
wątpliwie błędy; lecz Arcole, Rivoli, 
Piramidy, Marengo, Austerlitz, Jena, 
Friedland — to wszystko jest z grani- 
tu; ząb czasu wobec tego zżyma się 
z bezsilnej zawiści«. 

* 


»Doktorze, Anglja żąda mego tru- 
pa, nie powinna czekać«, 
* 
»Urodziłem się w religji katolickiej; 
chcę spełnić nakazane przez nią obo- 
wiązki i przvjać jej pomoce. 
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Grożny pożar przy 


Dziś we wtorek o godz. 7.5 rano 
straż pożarna zaalarmowana została 
wiadomością o pożarze, który wy- 
buchł przy ul. Leona Sapiehy w bu- 
dynku, w którym mieści się Kino 
»Grażyna«. Straż wyjechała natych- 
miast na miejsce z jedną motopompą 
i trzema cysternami. Okazało się, że 
pożar wybuchł w składzie z pościelą, 
który też spłonął doszczętnie. Poza- 
tem spłonęła część dachu 4 sufity po 
stronie ul. św. lertsy, gdzie mieszczą 
się składy firmy transportowej Hart- 
wig. Towary z tych składów zdołano 
wynieść, tak, że firma ta nie poniosła 
prawie żadnej szkody. Przyczyny po- 
Żaru na razie nie zdołano ustalić. 


W czasie akcji ratunkowej czterech 
strażaków odmroziło sobie ręce, jeden 
doznał odmrożenia rąk i nosa, a wresz- 
cie jeden wskutek upadku z sufitu po- 
tłukł się dotkliwie. 


Sytuacja 


Wskutek interwencji przedstawi- 
cieli Klubu B. B., władze rządowe asy- 
gnowały Komitetowi obywatelskiemu 
Opieki społecznej fundusze na 20.000 
obiadów dziennie, dla najbiedniejszych 
dzieci. 

Na podstawie zarządzenia władz 
szkolnych, wszystkie szkoły powszech- 
ne zostały zamknięte da czwartku. Sa- 
le szkolne mają być jednak ogrzewane 
dla najbiedniejszych dzieci, które z po- 
wodu mrozu i niemożności opalenia 
domów przychodzą do szkoły. 

Wczoraj wydarzyło się w stolicy 
r4 pożarów. Straż pożarna posługiwa- 
ła się we wszystkich wypadkach wodą 
przywożoną z ratusza, gdyż krany na 
ulicach były wszędzie zamarznięte. 

O godz. 9.30 wszystkie oddziały 
straży ogniowej zaałarmowane zostały 
wezwaniem do palącej się fabryki sa- 
mochodów »Stetysz«. Wszystkie hy- 
dranty ha terenie fabryki i w okolicy 
zamarzły. W ciągu paru godzin fa- 
bryka spłonęła prawie doszczętnie. 
Straty wynoszą kilka milionów. Fabry- 
ka była ubezpieczona. 

W godzinach przedpołudniowych 
wybuchł pożar w gmachu Banku Pol- 
skiego. Od rozgrzanego kaloryfera za- 
jęła się izolacja korkowa, co spowodo- 
wało zapalenie się wiązadeł drewnia- 
nych dachu. Po przybyciu straży o- 
gniowej, pożar natychmiast zlokalizo 
wano i ugaszono. Bank przez jakiś czas 
był nieczynny, a po doprowadzeniu do 
porządku, podjął znowu swoje czyn- 
ności. 

Minister Skladkowski osobiście prze- 
prowadził wczoraj inspekcję przed- 
mieść stolicy i większych skupień ro- 
botniczych, wydając doraźnie na pod- 
stawie bonów pewną ilość węgla. Ko- 
misariaty policji wydały nakaz areszto- 
wania kilku sprzedawców węgla, któ- 
rzy nie stosują się do obowiązujących 
cen. 


Z życia Harcerstwa 


Harcerstwo na Powszechnej Wy- 
stawie Krajowej. Po pracach wstęp- 
nych, specjalnie w tym celu powołana 
Komisja pracuje nad obmyśleniem jak- 
najbardziej syntetycznego ujęcia po- 
kazu rozwoju harcerstwa we wszyst- 
kich jego działach pracy. Sama Wy- 
stawa dzielić się będzie na działy: 

1) Pokaz historyczny, zawierający 
zabytki muzealne Z. H. P. oraz osób 
prywatnych; 

2) Obrazy i wykresy dotyczące po- 
szczególnych działów pracy Związku; 

3) Pokaz eksponatów, wykonanych 
przez członków Z. H. P.; 

4) Wzorowy obóz drużyny w polu na 
terenie Wystawy; 

5) Pokaz sprawności harcerzy w 
warsztatach; 

6) Pokazy różnego rodzaju na sce- 
nie i boisku. 

Przygotowania do Wystawy są w 
pełnym toku. Oprócz stoiska własne- 
go Harcerstwo weźmie udział we 


ul. Leona Sapiehy. 


Na miejscu pożaru zgromadziiy 54 
tłumy ludności. Przybyli również: Ko” 
misarz Rządu Nadolski i starosta 
grodzki Klotz. 

Około g. 9 rano wezwano pogo” 
towie do drugiego pożaru, który wy” 
buchł na dworcu kleparowskim w bu- 
dynku administracyjnym. W budynku 
tym mieściło się mieszkanie urzędnika 
ruchu i posterunek policji. Spłonął 
tyłko dach i część sufitu. Straż pożar” 
na ogień zlokaltzowała. 

Pozatem w poniedziałek zanotowa” 
no dwa pożary, a mianowicie jeden 
na Helance, gdzie od żelaznej kuchen* 
k: zajęła się Ścianka pruska, i drugi W 
realności przy ul. Sakramentek |. 2% 
gdzie podczas rozgrzewania rury w0- 
dociągowej zapaliła się również ścianka 
pruska. W obu wypadkach interwenjo” 
wała straż pożarna i ogień ugasiła. 


w stolicy. 


Ministerstwo komunikacji zarzą” 
dziło wstrzymanie wysyłki węgla eks" 
portowego, tembardziej, że port W 
Gdyni zamarzł zupełnie. Transporty 
węgła eksportowego będą kierowane 
do stolicy i innych większych miast. 

Z powodu wstrzymania prawie zu” 
pełnie ruchu pociągów podmiejskich» 
robotnicy z fabryk znajdujących się 
pod Warszawą, nie mogą dostać się do 
domu. Wczoraj na przystanku Ursus 
1.200 robotników nie mogąc się do- 
czekać pociągu podmiejskiego, wpadło 
na rozpaczliwy i szalony pomysł. N4 
krótko przed nadejściem pociągu po” 
$piesznego, robotnicy ułożyli na torze 
barykadę z drzewa i podpalili ją. Po- 
ciąg pośpieszny musiał się wskutek te” 
go zatrzymać, a wówczas robotnicy 
wsiedli do wagonów i pojechali do 


Warszawy. 
Wszystkie pociągi dalekobieżne: 
przybywające do stolicy, mają opóź” 


nienie po kilkanaście godzin. Minister” 
stwo komunikacji zredukowało skłać 
pociągów osobowych i pośpiesznych ze 
względu na małą frekwencję jadącyc!: 
W Warszawie na wszystkich stacjach 
tory pokryte są szklistą warstwą lodu 
co powoduje, że koła parowozów obra- 
cają się w miejscu i pociąg nie możć 
ruszyć. Z tego powodu wyjazd pocią” 
gów pośpiesznych z Warszawy opó” 
nia się już w samej stolicy o kilka 
godzin. 


W KRAKOWIE. 
Kraków, 11 lutego. (PAT.). Dnia 


ry lutego temperatura powietrza W 
Krakowie ponownie osiągnęła stuletnie 
minimum spadłszy według  spostrze* 
żeń tutejszego obserwatorjum do mmi- 
nus 32 stopni w sąsiedztwie gmachu 
obserwatorjum i do minus 34 stop! 
w przyległym ogrodzie. 


wszystkich tych organizacjach, w któ” 
rych odgrywa większą rolę. 
x 


O szczegółowe dane udziału Har" 
cerstwa w walkach o  niepodległoś 
i zjednoczenie oraz w wojnie z bolsze” 
wikami. Komendant Chorągwi Wo- 
łyńskiej inż. W. Nekrasz opracowujć 
kistorję udziału Harcerstwa w woja 
w Okresie 1914—1920. 

Chcąc tę rzecz najdokładniej opr% 
cować prosi wszystkich, którzy m08% 
posłużyć odpowiedniemi materjałami © 
łaskawe nadsyłanie ich, ewentualni 
wskazanie osób, mogących niemi słu* 

yć, pod adresem: inż. Wł. Nekrash 
fuck, ul. Kumowska. 
* 

Harcerska drużyna lotnicza. W P0 

znaniu powstała nowa drużyna ha” 

orska pod nazwą I. Lotniczej Druży” 
ny Harcerskiej im. Henryka Dąbrow 
vtiego. Jest to pierwsza drużyna ha” 
cerska, poświęcająca się całkowicie 10% 
nictwu i szerzeniu propagandy Jotnić 
twa w społeczeństwie. 


arante 


— R 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1929. 


Rekord szybkości. 


Proces który trwał wszystkiego 4 i pół minuty i zakończył się wyrokiem 
śmierci. 


W sądzie liverpoolskim rozpatrywa- 
no kilka dni temu sprawę inżyniera 
Wiktora Clarcsa o zamordowanie w 
celach zysku pewnej bogatej wdowy, 
U której mieszkał, Rozprawa trwała 
Okładnie 4 minuty i 30 sekund, po- 
czem sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Mordercę na karę śmierci. 

Najpierw przewodniczący sądu 
Przedstawił w kilku słowach bjografię 

larcsa, Clarcs, po uzyskaniu dyplo- 
Mu inżyniera, pojechał do Ameryki 
l tam zaczął namiętnie zajmować się 
lypnotyzmem. Wróciwszy do Anglii, 

arcs postanowił wykorzystać swoje 
Aypnotyzerskie umiejętności i zaczął 
zawierać znajomości z miodemi ko- 
bietami, Działał planowo i według 
scisle określonej metody: na poznaną 
kobietę wywierał wpływ przy pomo- 
€y hypnozy, obiecywał jej małżeń- 
stwo, wyłudzał część posagu, a następ- 
Nie znikał. W:grudniu r. z. jeden z ta- 
kich hypnotycznych seansów  skoń- 
czył się morderstwem. 


Na rozprawie aktu oskarżenia 
Wcale nie czytano. Przewodniczący 


zapytaj tylko oskarżonego, czy treść 
lego aktu jest mu znana. Gdy oskar- 
zony na to pytanie odpowiedzia! 
twierdząco, między prezesem sądu a 


Przewodniczący: Czy oskarżony 
przyznaje się, że chciał zabić również 
córkę swojej ofiary? 

Oskarżony: Tak. 

Przewodniczący: Czy oskarżony 
przyznaje się, że działał z najniższych 


pobudek? RA 
Oskarżony: Przyznaję się. 
Przewodniczący: Czy oskarżony 


zdaje sobie sprawę z tego, jakie skutki 
pociąga za sobą przyznanie się jego 
do winy? 

Oskarżony: Oczywiście. 

Przewodniczący: Co oskarżony 
może powiedzieć na swoją obronę? 

Oskarżony: Ani słowa. 

Przewodniczący: W takim 
proszę siadać i czekać. 

Sąd udał się na naradę. Po trzech 
minutach sędziowie wrócili z wyro- 
kiem śmierci. 

Przewodniczący: 
słyszał wytok? 

Oskarżony: Tak, słyszałem. 


razie 


Czy oskarżony 


Przewodniczący: Czy oskarżony 
ma coś do zarzucenia temu wyro- 
kowi? 


Oskarżony: Absolutnie nic. 
Przewodniczący: W takim razie 
nie pozostaje panu nic innego jak cze- 


kać chwili odkupienia swej winy. 


Mordercą zawiązał się następujący Skazany na śmierć uprzejmie się 

Jalog: ukłonii i powiedziawszy: »Dziękuję 
Przewodniczący: Czy oskarżony | wam panowie«, opuścił salę sądową 

Przyznaje się do zamordowania swo- | i odprowadzony do celi więziennej, 

JE) gospodyni? | oczekuje tam teraz wykonania wy- 
Oskarżony: Tak. reku. 

mm CER IWA A 


Potęga radjofonji. 


Przywódcy bolszewizmu zwrócili 
Uwagę na radjo, jako na doskonaly 


Sodek propagandy. Propaganda, sze- | 
ona zapomocą radja, dociera do naj- 


Sardziej oddalonych wiosek, położo- 
ych wśród blot i stepów i poucza 
Tadjosłuchaczy, jak należy 
lerzyć i co należy powtarzać, by zo- 
„ać lojalnym obywatelem wobec Z. 
PR R. 
Trudno jest sobie poprostu wy- 
zrazić rozwój radjofonji w Stanach 
jJednoczonych. Przywódcy partji, 
Subernatorowie prowincji i członko- 
Wie rządu porozumiewają się wyłącz- 
ME zapomocą radja z swoimi sympa- 
tykami i podwładnymi. 


Prezydent Coołidge nieraz wygła- | 


zal przemówienia do r20 miljonów 
»ywateli, uciekając się 
mikrofonu. 

Przy wyborach prezydenta 
ag 


radjo 


$ iR 
myśleć, , 


do pomocy | 


odegrało ważną rolę, jako jeden z naj- 
potężniejszych środków propagandy; 
radjzm  poskugiwali się zarówno obaj 
kandydaci, Hoover i Smith, jak rów- 
nież partie republikanów: żaden me- 
tiog, Zadne zebranie elektów i wy- 
borców nie odbyło się bez mikrofo- 
nów, odkąd okazało się, że radjo jest 
tak samo potężnym czynnikiem w 
życiu politycznem, jak prasa. 

Nie zdziwicno się, gdy w tygodniu, 
poprzedzającym kongres republika- 
nów 1 demokratów, Amerykanie za- 
kupili przeszło 3 miljony aparatów 
radjowych, tylko jedynie dlatego, by 
trzymać rękę na pulsie życia wybor- 
czego. 

Europa w dziedzinie radja jest 
znacznie opóźnieną w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych i Ameryki 
Półrocnej. 


Słownik porównań. 


Niejaki 


my; Frank Wilston powziął 


I ułożenia słownika metafor i o- 
sił go niedawno drukiem. Z orygi- 
z „ego tego dziełka, czytającego się 
bip” 7% Jemnością, wyjmujemy na chy- 
trafił kilka porównań, które autor 
Dral z publikacyj angielsko-amery- 
,anskich, ogłoszonych w jednym tyl- 
roku 1928, 


Książkę telefoniczną Hollywoodu 
Yta siç jak litewski rozkład jazdy 
"€jowej. (Milton Gross). 
7 Pusty jak biblioteka klubowa. (Per- 
T Hammond). 

5 ego bagaż umysłowy jest o trzy 
sz, Y lżejszy od słomianego kapelu- 

* (Arthur James). 
lopek jak stopa kaczki. 


Sac — |. = 


(George | 


Ciasny, jak otwór skrzynki pocz- 
towej. (El Mac-Cormick). 

Mętny, jak szklane oko wypchane- 
go lisa. (James Joyce). 

Delikatny, jak cień mikroba. (Ar- 
thur Beer). 

Stary, jak menu restauracyjne. (Ir- 
ving Kobb). 

Dokuczliwy, jak okruch chleba w 
łóżku. (Nina Patnam). 

Spokojny o własne bezpieczeństwo, 
jak nowojorski bandyta. (Philipps). 

Nudny, jak posiedzenie nocnego 
klubu. (Tom Meisson). 

Samotny, jak metodysta w Bawa- 
rji. (Menken). 

Spałem, jak narożny kamień. (Au- 
sten Chamberlain). 

Tyle widoczny, co mucha na flasz- 
ce atramentu. (Paul Collins). 


żubrów na 
3 szacowano na I.ooo sztuk. 
2, | 1924, kiedy liczba ta spadła do 
zyj. tworzono rezerwat, sądząc, że 


Jeszcze w Igir roku 
‘azie 


iêr : : 
Jedn zeta jeszcze się rozmnożą. —- 
tyki "ZE, w przeciwieństwie do Ame- 


stap! Sdzie zarządzenia ochronne zo- 
SZ: z 

Qc e "ieńczone powodzeniem, próba 
ma Żubrów przed zupełnem wy- 


tem zawiodła. Według relacji pro- 


Żubry. na Kaukazie. 


fesora J. Prusanowa, musi się żubra 
uważać za gatunek, który na Kauka- 
zie zupełnie wyginął. Żyjących zwie- 
vzat nie zdołano już wogóle odszukać; 
napotkano tylko resztki zwierzęce, le- 
Zące od dwóch albo trzech lat, niektó- 
re ze śladami kul, coby dowodziło, że 
środki ochronne nie były wystarcza- 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Nowe dowiercenia w styczniu 
1929 r. — W dniu 5 stycznia r. b. na- 
wiercono w otworze świdrowym Nr. 
I. kopalni »Raul« w Majdanie w głębo- 
kości 240 m. pierwszy horyzont ropo- 
nośny o początkowej produkcji 5 ton 
dziennie. 


Nawiercenie tego horyzontu na 
tej kopalni, znajdującej się w pobliżu 
lasów rządowych, jest o tyle znamien- 
ne, że odkrywa dalszy kierunek biegu 
roponośnego siodła _ majdańskiego, 
co przyczyni się niezawodnie do dal- 
szego wzmożenia ruchu wiertniczego 
w tej miejscowości. 

W dn. 18 stycznia r. b. nawiercono 
w otworze świdrowym Nr. I. kopalni 
»Standard« w Mraźnicy horyzont ro- 
pny w głęb. 1.432 m. o początkowej 
samoczynnej produkcji $ cyst. czy- 
stej bez wody ropy na dobę i 34 m° 
gazów na minutę. 

W dn. 17 stycznia r. b. uzyskano 
w otworze Nr. 45 na kopalni »Dąbro- 
wa« w Bitkowie w warstwach menili- 
towych przy produkcji 1.3 m gazu na 
minutę w głąb. 714 m. produkcję ro- 


py benzynowej, bitkowskiej — po- 
czątkowo w wys. 8.800 kg., a po usta- 
Jeniu się — w wys. 7.000 kg. 


Angielsko - polskie współzawodni- 
ctwo węglowe. W jednym z ostatnich 
numerów pisma »Dagbladet« ukazał 
się artykuł, podpisany przez p. Franka 
Hodgesa, sekretarza międzynarodowe- 
go Związku pracowników kopalnia- 
nych, który omawia kryzys w kopal- 
iictwic  węglowem  angielskiem w 
związku z konkurencją z Polską. Au- 
tor twierdzi, że węgiel polski może 
skutecznie współzawodniczyć z angiel- 
skim, dzięki niskim, deficytowym 
stawkom kolejowym, dzięki temu, że 
poziom płac i ogólne warunki bytu w 
Polsce są tańsze, aniżeli w Anglji. Au- 
tor wzywa m. in. do zawarcia między- 


Gi 
3e 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, dnia r1 lutego 1929. 


Bank Polski 173.—-. Chodorów  208.—. 
Chybie 62.50. Gazolina 27.50. Gazy Wsch. 26, 
26.25, 26.50. Oikos 102, 101.50. Zieleniewski 
144.—. Dołarówka 104. Inwest. 110.25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia rr lutego 1929. 

Z powodu przerwy komunikacyjnej i 
braku wskutek tego interesentów prowincjo- 
nalnych, zastój w obrotach giełdowych i po- 
zagiełdowych. 

W drodze cpgzekutywnej sprzedano w 
dniu dziesiejszym 645 worków ryżu. 

Tendencja utrzymana, usposobienie rezer- 
wowane. 


Kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 11 lutego 1929 
Dolary St. Ziedn. 88840 89000 88650 
Franki franc. 34:87 34:96 3487 


Belgja 124:04:00 12435:00 123:73:00 
Holandja 357:17 35807 35627 
Kopenhaga 23/92 23852 23713 
Londyn 43:2925 43:40:00 43:18 
Nowy Jork 8:30 8-92 8'88 
Paryż 34:83:50 349200 34:75:00 
Fage 2638 2644 26:32 
Szwajcarja [7052 ZSS ME09 
Sztokholm 23652 23925 237/49 
Wiedeń 1252500 125-69-00 124-97-00 
Włochy 46:68:00 46:8100 46-5500 


50, pożyczka konwersyjna 6700 

pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 
pożyczka kolejowa -—— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 85.0 

dołarówka 10350 10375 000:00 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
59, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
89, oblig. komun. Bankn Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 11 lutego 1929 
Bank Dysk.  138:00  Modrzejów 30-00 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B, 102'0u 
Zw. Sp. Zar. 8500 Starachowice 3700 
Bank Polski 17450 Syndyk. rol. 10032 
Dąbrowa 9175 Zieleniewski 140-00 
Siła i Światło 13300 Zawiercie 16-00 
Warsz. cuk. 37:50 Borkowski 15:00 
Węgiel 93:50 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 43:50 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 3425 Rudzki 43 75 
Bank Zachod. 9000 Spirytus 27:25 
Firlej 53:00 Wysoka 223-00 


narodowego porozumienia między” 
krajami, produkującemi węgiel na eks-- 
port, któreby unormowały ceny po- 
szczególnych gatunków węgla, zależ- 
nie od ich wartości kalometrycznej i 
ustaliły rozmiary wywozu. 


Targi Angielskie. Urządzane od i5 
lat z rzędu Targi Angielskie przybie- 
rają z roku na rok większe znaczenie, 
co stwierdza stale wzrastająca liczba 
firm wystawiających. coraz większa po- 
wierzchnia zajęta pod eksponaty, oraz 
rosnąca liczba odwiedzających Targi 
z różnych krajów europejskich i zamer 
skich i wreszcie wzmagające się abroty. 

Tegoroczne Targi odbędą się mię- 
dzy 18 lutego i 1 marca i wzorem lat 
dawnych drobny przemysł będzie wy- 
stawiony w Londynie (White City), a 
ciężki w Birmingham (West Bromwich). 

Ułatwienia dla zwiedzających wy- 
stawę będą w roku bieżącym znacznie 
rozszerzone. Najpoważniejszemi z nich 
są: wydawanie bezpłatnych kart wej- 
ścia, upoważniających do otrzymania 
gratisowych angielskich wiz paszporte- 
wych; zamawianie naprzód pokoi w 
Londynie i Birmingham przez Towa- 
rzystwo Podróżnicze T. Cook & Son, 
obecnie sfuzjowane z Międzynarode- 
wem Towarzystwem Wagonów Sypia|- 
nych, które również udzielać będzie 
wskazówek co do podróży do Anglii: 
możność korzystania z bezpłatnych u- 
sług tłamaczy na terenie wystawowyra; 
urządzenie specjalnych pomieszczeń dia 
kupujących dla prowadzenia korespon- 

encji, rozmów itd. 

Wszelkich bliższych informacji, tak 
ustnych jak i piśmiennych, udzielać bę- 
dzie Departament Handlu Zagraniczne- 
go w Londynie (Department of Over- 
seas Trade, 35 Old Queen Street, 
London, S. W. L). Wydział Handlowy 
Poselstwa Angielskiego w Warszawie, 
ul. Piękna nr. 6, oraz Wicekonsulaty 
angielskie w IKatowicach, Lwowie, Ło- 
dzi, Poznaniu i Borysławiu. 


td 


y.: 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 1! lutego 1929 


Bank Przem. 105:00 Siersza d. 68-70 
B. Polski 173-00 Parowozy = 
Zieleniewski 14000 Chodorów 21700 
Piasecki 1150 Niemojewski 23100 
Tohan 1325 Chybie 63-00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia Il lutego 1929 
Berlin 168'63 Czerniowce 61:0% 
Budapeszt 123:94 Austr. kol. p. 4625 
Bukareszt 424 Goleszów 284-00 
Kopenhaga 18905 Cement 12606 
Londyn 34:49 Browary 10700 
Medjolan 37:19  Alpiny 4055 
N. fork 71045 Berg u. Hit. 90900 
Paryż 27*74 Poldi Hütten 19200 
Praga 21:01 Prager Eisen 49750 
Warszawa 799200 Rima 12375 
Zurych 13664 Skoda 33375 
Renta majowa 0914 Siersza 10:60 
Renta lutowa 0902 Silesia 007 
Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 11925 
Bankverein 25:20 Apollo 10200 
Bodenkredit 10930 Fanto 6-40 
Kreditanstalt 5900 Karpaty 18-00 
Hipoteczny 91-25 Galicja 67:00 
Kompas 15:80 Nafta 3300 
Landerbank 3450 Schodnica 10-00 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:4200 Bank Małop. 0:31 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia |] lutego 1929 
Paryż 20:30:50 Berlin 123:40 
Londyn 25:23:00 Wiedeń 73:05 
Nowy Jork 5:19:95 Praga 15-38 
Włochy 27:20:50 Warszawa 58'40 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia Il lutego 1929 
N. Jork 485'40 Niemcy 204570 
Holandja 12:12:12 Szwajcarja 252400 
Francia 12430 Praga 16400 
Belzja 34:902:0 Wiedeń 3455 
Włochy 92:77 Warszawa 43-27 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia il lutego 1929 
Londyn 12430 Holandja 102550 


N. Jork 
Włochy 


Szwajcarja 


25:60:25 Praga 75:80 
13390 Niemcy 607-50 
492:50 Wiedeń 35900 


Redaktor naczelny i odpowiedzialne s: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. w 


Firm. 149/28. Spółdziel. Nr. 316. Należy 
wpisać w rejestrze spółdzielni. Siedziba: Dzie- 
duszyce wielkie. Brzmienie firmy:  „Szczy- 
rist“ kooperatywa z obm. porukoju. Członko- 
wie dyrekcji wystąpili: x) Mikołaj Kantarow- 
ski, 2) Roman Jurczyk. Członkowie dyrekcji 
wybrani: 1) Ilko Bardyn, 2) Mychajło Sach. 
Data wpisu: 20 września 1928. 1089 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. IV. 

Stryj, dnia 20 września 1928. 


Firm. 748/28/Rg. A. I. 286. Uchwała. Ze- 
zwala się i zarządza, by do tus. rejestru han- 
dlowego firm spółkowych wpisano firmę „O- 
lejarnia Fabryka Pokostu, Oleju i Makuchu 
Landau i Rabinowicz w Gorlicach“ i by co 
do tej firmy wciągnięto do rejestru handlo- 
wego, co następuje: 1) Siedziba firmy jest 
Gorlice. 2) Brzmienie firmy: „Olejarnia Fa- 
bryka Oleju, Pokostu i Makuchu Landau i 
Rabinowicz w Gorlicach“. 3) Przedmiot 
przedsiębiorstwa: wyrób oleju, pokostu i ma- 
kuchu, siemienia oraz sprzedaż tychże wyro- 
bów, jako też zakup i dalsza odsprzedaż ole- 
ju, pokostu i makuchu. 4) Forma spółki opie- 
ra się na kontrakcie spółki z daty Gorlice 
18 października 1928 i jest jawną spółką han- 
dlową. 5) Wysokość kapitału zakładowego 
wynosi łącznie 3.000 zł., które zostały w ca- 
łości uiszczone. 6) Zawiadowcami spółki są 
obaj spólnicy z osobna i to tak Sucher Hersch 
Rabinowicz, jak i Chaim Pałtiel dw. imion 
Landau. 7) Podpis firmy: Firmę podpisują 
spólnicy w ten sposób, że pod napisaną lub 
stampilją wytłoczoną firmą obaj swe nazwiska 
umieszczą. 106 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
| Jasło, dnia 29 grudnia 1928. 


Firm. 1/29/Nsp. 320. Wpis zmiany do re- 
jestru spółdzielni. Wpisano w rejestrze spół- 
dzielni przy firmie Spółdzielcza kasa rękodziel- 
nicza z Ograniczoną odpowiedzialnością w 
Brodach, że dotychczasowi członkowie zarzą- 
du i ich zastępcy ustąpili, a wybrani zostali 
członkami zarządu Antoni Hub=rt, Jan Fili- 
powski (ponownie) oraz Klemens Szarnecki 
zaś zastępcami Władysław Adamowicz i Jakób 
Köhler w Brodach. IoS$I 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny. 
r. Złoczów, $ stycznia 1929. 


! Firm. 510/28/Pojed. I. 416. Zmiany doty- 
czące wpisanej już firmy pojedynczej. Do 
rejestru firm pojedynczych wpisano dnia 23 
sierpnia 1928. Siedziba firmy: Tarnopol. 
Brzmienie firmy: Wolf Lichtigfeld handel ja- 
jami w Tarnopolu. Zmiana: dotychczasowy 
właściciel firmy Wolf Lichtigfeld zmarł na 
dniu 30 marca 1928 a uchwałą tut. Sądu po- 
wiatowego z 16 czerwca 1928 |. cz. A. VI. 
254/28 ustanowił tenże Sąd jako spadkowy 


Dra Jakóba Lippe i Sinaja Lichtigfelda za- 
rządcami powyższej firmy względnie tego 
przedsiębiorstwa handlowego, którzy pod 


brzmieniem firmy wyciśniętem stampilją lub 
określonem słowami umieszczać będą a to 
obaj zarządcy łącznie swoje własnoręczne pod- 
pisy Dr. Jakób Lippe — Sinai Lichtigfeld. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 21 sierpnia 1928. 1050 


KURA TELE. 


P. 107/27. Bronisław Chrzanowski z Her- 
manowej zostaje całkowicie pozbawiony wła- 
snowolności z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanawia się Magdalenę ze Szczo- 
czarzów Chrzanowską. 1097 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tyczyn, 25 marca 1928. 


LICYTACJE. 


E. 1/28/43. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
. marca 1929, godzina 9 odbędzie się w Sądzie 
tut. biuro ro licytacja realności obj. lwh. 36, 
232, 233, 354% 357 362, 363, 313, 383, 1/4 
część lwh. 113, 1/7 część lwh. 314 i 396 ks. 
gr. gm. Glinna wraz z przedsiębiorstwem ma- 
terjałów budowlanych oraz młynem zbożo- 
wym. Cena szacunkowa wynosi 161.234 zł. 
91 gr. wraz z przynależytościami. Najniższa 
cena wynosi Iro.sii zł. 20 gr. Prawa, które 
czynią licytację niedopuszczalną, mogą być 
zgłoszone najpóźniej przed licytacją przed Są- 
dem, w przeciwnym wypadku nie mogą być 
podawane na szkodę nabywcy w dobrej wie- 
rze. Zresztą odsyła się do edyktu na tus. ta- 


blicy. 1025-3 
Sąd grodzki. . 
Lwów, dnia 14 stycznia 1929. 


E. 1202/27. Edykt licytacyjny. Dnia 2r 
lutego 1929 o godzinie 9 rano pod Nr. 2 od- 
będzie się licytacja realności whl. 1416 gmi- 
ny Piekarowice ocenionej na 1485 zł. 49 gr., 
O najniższej ofercie 990 zł. 32 gr. 1150 

i Sąd grodzki. 

Sieniawa, 14 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 2/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Markusa 
Brettholza, kupca w Stanisławowie, ul. Ko- 
ściuszki. Komisarz ugodowy S. S. o. Jan 
Schindler w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Pinkas Hessel, adwokat w Stanisławowie. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lutego 1929. 


Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 28 lutego 1929 godzina 10 przedpołu- 
dniem Nr. 84. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 16 lutego 1929. 1119 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 18 stycznia 1929. 


Sa 3/29. Edykt ugodowy Otwarcie postępo- 
wania ugodowego do majątku Salamona Mi- 
chała Scharfa, kupca w Stanisławowie, ul Pił- 
sudskiego. Komisarz ugodowy S. S. o. Jan 
Schindler w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Anzelm Horowitz, kupiec w Stanisławowie, 
ul. Karpińskiego. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie 14 marca 1929 godzi- 
na 19 przedpołudniem Nr. 84. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 marca 1929. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 1 lutego 1929. 1143 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. VI. 125/28/4. Marcin Żurek. urodzony 
II października 1874 w Gwożdźcu, syn Anto- 
niego i Marjanńy Wencel przed około 30 laty 
wyjechał z Kraju do Czech i od roku 1918 
nie daje o sobie znaku życia. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, zarazem ogłasza się wezwanie, aże- 
by udzielono wiadomości o zaginionym Są- 
dowi i wzywa się go, aby stawił się przed pod- 
pisanym Sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 20 lutego 1930 Sąd na pono- 
wny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego. 1016 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, 31 grudnia 1928. 


T. IV. 13/29. Jędrzej Mazur, urodzony 
1890 w Mechowcu, powiat Kolbuszowa. w 
sierpniu 1914 przydzielony do trenów 14 dy- 
wizyjnej pełnił służbę na froncie rosyjskim 
w grudniu 1914 w Olkuszu zachorował od- 
wieziony do niewiadomego szpitala. Wdraża- 
jąc postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o za- 
ginionym. to34 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 31 stycznia 1929. 


T. VI. 143/28/8. Henryk Strojny, rolnik 
w Morszowie, pobrany w 1916 roku do 16 
p. p. Armji Austr. walczył na froncie rosyj- 
skim, gdzie zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo- 
no wiadomości o zaginionej Sądowi i wzywa 
się go, aby stawił się przed podpisanym Są- 
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 20 sierpnia 1929 Sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar- 
łego. 1017 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, ş stycznia 1929. 


T. VI. 225/28/6. Jan Kumala, wyrobnik 
z Borku szlacheckiego, pobrany w roku 1916 
do 12 lub 16 p. p. armji austr. w czasie walk 
na froncie rosyjskim zaginął. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania wymienionej oso- 
bl za zmarłą zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi i wzywa się wyżej wymienionego, aby 
stawił się przed podpisanym Sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 
sierpnia 1929 Sąd na ponowny wniosek orzek- 
nie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 


Kraków, 10 stycznia 1929. 1018 


T. 138/22. Aleksy Batih z Jazowa sta- 
rego, lat około 46 liczący w czasie mobiliza- 
cji w r. 1915 wskutek pobicia miał umrzeć. 
Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi drowi Kotuli adwokatowi w 
Rzeszowie. 1035 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 27 lipca 1922. 


T. 17/28. Jan Wiźniak, syn Grzegorza, 
urodzony w Tyszkowicach 1875, żołnierz od 
1914 nie daje znaku życia. Wzywa się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadome ści 
o zaginionym Sądowi łub kuratorowi drowi 
Mantlowi adwokatowi w Przemyślu. 136 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 2 marca 1928. 


T. 436/28. Ludwik Król, urodzony 20-go 
sierpnia 1875 we Lwowie, jako żołnierz au- 
strjacki 18 pp. zaginął w niewoli rosyjskiej w 
roku 19x6. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się go, aby do pół roku od dnia o- 
głoszenia, zgłosił się lub udzielono wiadonioś- 
ci o nim Sądowi. 438 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 12 listopada 1928. 


T. 387/27. Piotr Podfigurny, urodzony 
30 stycznia 1884 w Suchodole, jako żołnierz 
austrjacki zaginął w niewoli rosyjskiej od ro- 
ku 1917. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się go, aby do pół roku od dnia ogłosze- 
nia zgłosił się lub udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 439 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 11 października 1928. 


T. 85/28/4. Kość Wójcik, urodzony 1863 
w Malawie, syn Fedka i Teresy z Hatalskich, 
zaginął w czasie wojny. Wzywa się, o udzie- 
lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Cho- 
dzi o uznanie go za zmarłego. 1070 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, s listopada 1928. 


T. 399/28. Abraham Józef 2-im. Kin- 
tuch urodzony 5 marca 1885 r. w Tarnopolu, 
jako żałnierz austrjacki 15 p. p. zaginął na 
froncie rosyjskim od r914 r. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się go aby do pól ro- 
ku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 440 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 26 listopada 1928. 


T. 228/28. Włodzimierz Bułyniec, uro- 
dzony 2 września 1892 w Planczy wielkiej, 
jako żołnierz austrjacki 15 p. p. zaginął na 
Podhajcami od 1914 r. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się go, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 442 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 13 listopada 1928. 


T. 120/28/5. Wasyl Stefura, syn Mikołaja 
z Lipowca, zaginął w czasie wojny świato- 
wej na froncie rosyjskim. Wzywa się o udzie- 
lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. 1071 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, 27 listopada 1928. 


| TT. 327/28/4. Iwan Szyszka, syn Stefana 
i Anastazji, urodzony 6 września 1886 w Wit- 
wicy, zginął na froncie rosyjskim 1914 jako 
żołnierz armji austrjackiej. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzecze- 
nie. 1073 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T. 259/28/4. Teodor Hołyński, syn Mi- 
chała i Marji Lepeszewicz, urodzony 1 marca 
1876 w Kruszelnicy, jako żołnierz austrjacki 
zaginął w roku 1915. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Stryj, dnia 26 grudnia 1928. 1074 


T. 263/28/4. Teodor Pukas, syn Iwana, u- 
rodzony 16 września 1883, żołnierz austrjac- 
ki, zaginął 1914. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po trzech 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Stryj, dnia s listopada 1928. 107$ 


T. 305/28/4. Ferdynand Stahl, syn Wil- 
helma i Anny, urodzony w Połanicy-Jammers- 
tabl 23 września 1899, jako żołnierz armji 
polskiej zginął w roku 1919 pod Tarnopolem. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach wyda o- 
stateczne orzeczenie. 1076 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T. 312/28/4. Iwan Łutczyn, syn Mychajła 
i Nastuni, urodzony 27 września 1899 w Roz- 
toczkach, jako żołnierz austrjacki zginął 17 
czerwca 1918 w Szpitalu polowym. Wiado- 
mości o nim udzielić należy tutejszemu Sądo- 
wi, który po sześciu miesiącach wyda osta- 
teczne orzeczenie. 1077 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T. 79/28/4. Michał Barszczewski, uro- 
dzony 22 października 1885, zaginął 1916. 
Wiadomości o nim udzielić należy adwokatowi 
Drowi Kałuskiemu jako obrońcy węzła mał- 
żeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział TV. 


Stryj, dnia 18 kwietnia 1928. 1078 


T. 137l28/3. Michał Nowak, urodzony 28 
sierpnia 1901, żołnierz, zaginął w 1920. Wia- 
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są- 
dowi, który po sześciu miesiącach wyda osta- 
teczne orezczenie. 1079 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 23 maja 1928. 


T. 311/28/4. Jurko Baduła, syn Michała 
i Marji, urodzony w Roztoczkach 6 marca 
1892, zginął na froncie rumuńskim w roku 
1915. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie. 1080 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T. 329l28/4. Michał Oprysko, syn Wa- 
syla i Anny, urodzony 3 stycznia 1896 w 
Rozwadowie, zaginął w roku 1918 lub 1919 
jako żołnierz armji ukraińskiej. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ- 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze- 


czenie. i 1081 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 24 grudnia 1928. 


T. 284/28/4. Tymko Turczyn, syn Fedora 
i Anny, urodzony 14 sierpnia 1886 w Syno- 
wódzku, zaginął jako żołnierz armji ukraiń- 
skiej na Ukrainie w roku 1919. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ- 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeczenie. 1082 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T 3iol28/4 Stefan Fediw, syn Nykoły i 
Zofji, urodzony 3 lutego 1896 w Roztoczkach, 
jako jeniec wojenny zmarł w Rosji w r 1916. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po trzech miesiącach wyda o- 
stateczne orzeczenie. 1083 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 29 grudnia 1928. 


Nr. 36 
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| T. 288/28/4. Iwan Bogow, syn Michała 
urodzony 4 października 1877, żołnierz % 
strjacki, zaginął 1916. Wiadomości o nim U 
dzielić adw. Dr. K. Rosenbergerowi jako 9% 
brońcy węzła małżeńskiego lub tutejszemi 
Sądowi, który po sześciu miesiącach wy% 
ostateczne orzeczenie. 1084 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 20 listopada 1928. 


T 326/28/4. Dmytro Kiera, syn Katarzyny 
urodzony 9 października 1887 w Serecie, jaX0 
żołnierz austrjacki zaginął w roku 1917, ™% 
froncie włoskim. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, © który po sześcio 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 24 grudnia 1928. 1085 


T. 120/28/6. Józef Domin, urodzony © 
sierpnia 1881, żołnierz austrjacki, zaginął 1915 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach wyda 0% 
stateczne orzeczenie. 1086 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia x11 maja 1928. 


T. 290/28/4. Kost* Wołoszyn, syn Marty” 
na i Marji, urodzony w Jełenkowatem 3-80 
czerwca 1890, zaginął w Rosji w roku 197% 
jako zakładnik wojenny. Wiadomości o nm 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który P? 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczć” 
nie. 1087 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 23 grudnia 1928. 


T. 289/284. Daniel Worobec, syn Iwan 
urodzony 29 grudnia 1878, żołnierz austrjal. 
ki, zaginął 1918. Wiadomości o nim udzieli 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześćii 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. i 
Stryj, dnia 20 listopada 1928. 108° 


T. 543/28/4. Michał Majcher, urodzoný 
24 lutego 1891 w Uhercach niezabitowskić! 
jako żołnierz austrjacki 89 pp. zaginał © 
froncie rosyjskim w 1915 roku. Celem uzo 
nia go za zmarłego wzywa się go, aby do P 
roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzie” 
lono wiadomości o nim Sądowi. 44 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 8 listopada 1928. 


T. 530/28/3. Antoni Karawan, urodzonł 
17 lipca 1896 w Remenowie, jako żołniet? 
austrjacki 36 pp. zaginął na froncie włoski” 
od roku 1916. Celem udowodnienia śmierć 
wzywa się go, aby do 3 miesięcy od dnia ugi” 
szenia zgłosił się lub udzielono wiadomości * 
nim Sądowi. 448 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 20 listopada 1928. 


T. 402/28. Piotr Walków, urodzony 10 
lipca 1893 w Żółtańcach, jako żołnierz 2% 
strjacki 30 pp. zaginął od roku 1914. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się go, aby, b 
pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 10% 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 44 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 listopada 1928. 


T. 573/28. Juljusz Mostel, urodzony z! 


sierpnia 1895 we Lwowie, jako żołnierz 4% 

strjacki 95 p. p. zaginął w niewoli rosyjskE 

od roku 1918. Celem uznania go za zmarłeg” 

wzywa się go, aby do pół roku od dnia ogie, 

szenia zgłosił się lub udzielono wiadomości $ 

nim Sądowi. 44 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 3 grudnia 1928. 


T. 358/28. Michał Peter, urodzony 9 
września 1893 we Lwowie, jako żołnierz © $ 
Legjonów polskich zaginął na froncie rosy t 
skim od roku 1916. Celem uznania go za z%* 
łego wzywa się go, aby do pół roku od dn 
ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wiadom.. 
$ci o nim Sądowi. 44 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 27 listopada 1928. 


Z powodu likwidacji firmy ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE DERNÓW, spółka 
ogr. odpowiedzialnością, wzywa się wszy”, 
kich wierzycieli do zgłoszenia swoich P*, 
tensyj u likwidatorów pp. Samuela Teich i 
i Aleksandra Wicherkiewicza,  zamiesź o 
łych we Lwowie (pod adresem: Zyblike, 
wicza 4r), w ciągu trzech miesięcy od $ 
niniejszego ogłoszenia. Likwidatorzy: 537% 
el Teicher, Aleksander 


Wicherkiewicz. ! ge 
= 


A 
„Aviad do Warszawy zdytecany l, 


ałatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, ur”* 
dach państwowych i komunalnych, in$ 
tucjach finansowych i wszystkich innych © f 
arszawie, całej Polsce i zagranicą. L283, 
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, SP*, 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc, Interwencja 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednicy, l 
we wszelkich sprawach. Windykacje we 
Egzekwowanie należności. Wywiady: 


" | 

Biuro „POMOC PRAWNO - HANDLOWA | 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 28: o- 
Korespondenci w każdej miejscowości P. 
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź | i 


pożądany, zi 
„BĘ 


i LA 


w 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. za Í wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej jw nadestan?™” 


i nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na l-szej (pod nagłówkiem) 80 


R, z z + . . j- 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) "80C s 
Ogłoszenia tabela:yczne cyfrowe 50, zamiejscowe 30*/, droższe. 
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„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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